
Nr. 30.
W y c h o d z i w d n i p o w s z e d n ie  

w  d w óch  w y d a n ia ch :
Ja  Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincji 

o 8 . wieczorem.

3 F r z e ć L p ła ,ta  ■ w y 3 ic> si“
Lw ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł 1 50 , 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł.
Jsa prow ineyi z przesyłką pocztową: miesięcznie 2  zł., 

kwartalnie & *ł • » półrocznie 12  zł.
Za g ran ica  kwartalnie zł. 7 .60 , połrooznie 15 zł.

Numer kosztuje 6 centów.
B IU R A  R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 

Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.
'  URA A D M IN IST R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2 

(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

Ł-4L We Lwowie — V\ torek dnia 7. Lutego 1893. RoktłX X X II.
O głoszenia i p rz e d p ła tę  przy jm uje we L w ow te:
Administraeya Oaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep),
księgarnia Jakubowskiego i Zadnrowieza pi. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Earola Ludwika 1. 9,

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry żu : 0. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu : Ha&senstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadt* 2; 
A. Oppelik, Griinaugergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6; 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J  Lanneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am burgu : A. Steiner.— W Frant 
tn re le  n.M.: Hsasenstein & Vogler i G. L. Daube&C. 

W W arszaw ie: Reielimaun & Frendler.
LENA OGŁOSZEŃ: O głeszenia zw yczajne  za j»- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jege 
miejsce 6  ct. N adesłane  za wiersz lub jege
miejsce 3 0  et.

Program rządowy.
Lwów d. 6. lutego.

Po długich, ■ bardzo długich  n a ra ­
dach i układach został nareszcie  o- 
głoszony program  m inisteryalny, k tó ­
ry  ma n iby  służyć za podstaw ę do u- 
tworzenia stałej wiąkszośoi parlamen 
ta rn e j .  Od przedw czoraj roztrząsają  
go w szystkie Rluby Izby  poselskiej, i 
poniżej znajdą łaskawi czytelnicy obok 
tek s tu  dosłownego tego elaboratu, t re ­
ściwe sprawozdanie o przebiegu roz­
p raw  nad  n im  Koła polskiego tudzież 
innych  w ażniejszych  kół poselskich.

Pierwsze wrażenie , jak ie  w yw arła  
osnowa p ro g i  am u m inis teryalnego  
charak teryzu je  najdosadniej ta  okoli­
czność, iż ze w szystkich  kół par lam en­
tarnych, jed n a  tylko zjednoczona le­
wica, naj skwapliwiej i z widocznem 
zadowoleniem uzna ła  się n im  za  w zglę­

d n i e  zadowoloną — inne zaś k luby  
należące do większości „pro form aa 
erzyjęły go do wiadomości lecz z wy- 
-ażnem  zastrzeżeniem  wolnej ręki 
p rzy  prak tyoznem  jeg o  p rzep row a­
dzeniu.

I is to tnie  — odczytując ten  doku­
m ent raz  i drugi, zna jdu je  się w każ­
dym uaę^pie, w  każdem zdaniu  stare 
wyszarzarta hasła centralistów , ocu- 
krzone ty lko cokolwiek — i to bardzo 
skąpo obietn icam i pew nych względów 
dla narodowych i re lig ijnych  p rzek o ­
nań ^różnych żywiołów składowych lu ­
dności państw a. Śmiało m ożna pow ie­
dzieć, i i  rząd  hr. Taaffego chociaż 
rozliczne przechodził zmiany, przecież 
n i g d y  n i e  b y ł  t a k  c e n t r a l i o i y .  
c z n y m ,  j a k i m  j e s t  t e n  n i e f o r ­
t u n n y  p r o g r a m  j e g o  n a j n o ­
w s z y .

Hr. Taaffe m e potrafi być tak  cen­
tra lis tycznym , jak im  je s t  ów program, 
gdyż byłoby  to w sprzeczności rażą­
cej z całym kierunk iem  i m etodą jego  
polityki dotychozasowej, a bądź co 
bądź, j e s t  on ju ż  za s ta rym  n a  to, a- 
i e b y  rap tem  porzucał to stanowisko,

* n a  którem  opierając się, zdołał przez 
ty le  la t  u trzym ać w swojem ręku  s te r  
rządów, przeprow adził  n ie jedną sp ra ­
wę doniosłego znaczenia i trw ałej w a r ­
tości, zobowiązał dla siebie wszystkie 
elem enty  umiarkowane i lojalne, które 
szczerze p rag n ą  rozwoju po tęg i pań­
stwa, i dla ogólnych in teresów  pań­
stw a gotowe są ponieść naw et dość 
ciężkie ofiary ze swoich par tyku la r  
nych  p o trzeb  i dążności, a wreszcie 
zapewnił sobie bezwarunkow e zaufa­
nie monarchy.

Nie wiadomo, ile w tern prawdy, 
lecz od dłuższego czasu powtarzały 
się w  dziennikach wiedeńskich donie­
sienia, dotąd nie zaprzeczone przez n i­
kogo, iż autorem program u ministo-

ryalnego j e s t  m in ister oświaty, dr. 
lio-utsch, i że g łów nym  je g °  pom ocni­
kiem p rzy  opracowaniu tego aktu  był 
m in is te r  finansów dr. Steinbach.^ Dwa 
te nazwiska młodych, ognistych ale 
g ię tk ich  ministrów, z rodu i z wycho­
w ania całą duszą przynależnych  do 
wiedeńskiej bżurokraoyi cen tra lis ty ­
cznej, dostatecznie objaśn ia ją  ducha i 
treść „programu". Hr. Taaffe nigdy się 
z tem  nie taił, a najsilniej zaznaczył 
to właśnie w ostatn iem  przem ówieniu 
swojem w Izbie poselskiej, k tó re  w y ­
wołało całą aw an tu rę  z lewicą, że z za­
sady bardzo mało wagi p rzyw iązuje do 
programów, i najlepiej odpowiada to 
jego  usposobieniu, przewijać się przez 
trudności — „jak Bóg d a “. Otóż j e ż e ­
li weźm iem y pod rozwagę tę  właści­
wość osobistego charak teru  p rezyden­
ta  ministrów , a nadto  i tę okoliczność, 
że je s t  on chorobą znużonym — że 
znów z drugiej s trony  ministrowie 
Gautsch i S teinbach z całym zapałem 
korzystali z biernego a raczej oboję­
tnego zachowania się hr. Taaffego w o­
bec fabrykow anego przez nich p rogra­
mu w Radzie koronnej, j a k  niemniej 
także p rz y  układach z przewódcami 
klubów tak, j a k  się broni najdroższych 
przekonań, z wytężeniem  całej swej 
znakomitej w ym owy i n iezrównanej 
dyale tyk i — wówczas zrozumiemy, jak  
to się stało, iż elaborat tak  jed n o  
s tronny uzyskał firmę gabinetu , k tóry  
stoi ponad stronnictwami...

Najsilniej i z całym naciskiem  w y­
stępuje p rogram  rządowy przeciwko 
przyw róceniu  p raw  h is to rycznych  ko ­
rony  czeskiej, uznając  może zanadto 
pospiesznie organizacyą w ew nętizną  
monarchii za ukończoną na  zawsze. 
My nie m am y najmniejszego powodu 
przyspieszać tem pa p raw nopolityczne­
go procesu pomiędzy państw em  a na­
rodem czeskim. Sądzimy jednak , iż 
zajmowanie stanowiska bezwarunkowo 
odpornego wobec dążeń tak  silnego i 
in te ligentnego czynnika, jak im  je s t  n a ­
ród  czeski, nie załatwi kwestyi cze­
skiej, ani nie usunie je j  z porządku 
dziennego. Pomijając rokowania da­
wniejsze (Potockiego), to  wcale nieda 
wne próby  kompromisu hr. T a a ^ g o  
dowodzą, iż negacya bezwzglę w 
sferach najw yższych nie j e s t  uw ażaną 
za właściwą drogę, prowadzącą do za ­
łatwienia spraw y czeskiej.

Jeszcze bardziej n iefo rtunnym  je s t  
ustęp  trak tu jący  o Reichssprachr. Le­
wicę musiał on bardzo zadowolić, ale 
na spełnienie tego je j  życzenia będzie 
ona, m usiała podobno długo czekać. 
Koło polskie z pewnością n igdy  ręki 
nie przyłoży do ustawy, k tóraby  w tak 
rażący sposób ujęła w formy praw ne 
przewagę jednej narodowości nad  
w szystkiem i innem i narodowościami w 
w państwie.

Pomijam y szczegółowy rozbiór in

nych  punk tów  program u, k tóry  zresztą 
należy ju ż  do historyi. P rzy ję ty  bo­
wiem został do wiadom ści przez t rzy  
najsilniejsze kluby, decydujące w  Izbie, 
a le  j a k  ju ż  na wstępie  zaznaczyliśmy, 
z takiem i zastrzeżeniami w  rozm aitych 
k ie r u n k a c h ,  żete zastrzeżenia p o z b a w i ły  
g o  w s z e lk i e j  s i ły  a k t u a l n e j .  Po prostu 
m ó w ią c  — złożono go d o  aktów, a w  
Izbie ani o włos' n ie  zm ieni się do­
tychczasowy stosunek stronnictw .

To tylko pewnem, że Izba budżet 
n a  rok  Liażąoy skończy, i za jm ie się 
może niektóreiui innem i neutralnemi 
sprawami. Ale o utworzeniu  na pod­
stawie tego Gautschowskiego program u 
trw ałej większości organicznej w Izbie 
nie m a mowy. Jedyna  rzecz, k tórą  na 
prawdę u s t a l a  ów program , j e s t  — 
niepewność sytuaeyi par lam entarnej,  
Hr. Taaffe pozostaje w p o z y c y i : do co­
dziennego p rzew ijan ia  się w g m atw a­
ninie par lam entarne j nie brakn ie  mu i 
nadal sposobności. Jedno ostrzejsze o- 
dezwanie się Mengera wywołało za ­
wieruchę, k tó ra  po dwumiesięcznych 
w ysiłkach  obecnie na jak iś  czas została 
zażegnaną. A l e  k t o  t e r a z  z a  t o  
z a r ę c z y ,  c z y  n a  d ł u g o ?...

przebieg dalszy.
Rząd udaje się przeto do owych czyn­

ników parlamentarnych, które przyłącza­
jąc się do ro/.winiętych w mowie trono­
wej zapatrywań, dążności swoje partyjne 
w interesie ogółu powstrzymały i to za­
razem zgodną uchwałą co do sposobu 
odpowiedzi na naj w. mowę tronową za­
dokumentowały.

Ażeby zaś te czynniki parlamentarne, 
z których, wTedle ich zapatrywań na 
sprawy państwowe, co do utworzenia ta­
kiej koalicji mowa być może z zupełną 
wiadomością zamiarów rządu względem 
przystąpienia do tej koalicyi decydować 
się były iv stanie, ma sobie rząd za obo­
wiązek, odwołując się do swego, na po-

Program rządow y, doręczouy trzem 
wielkim klubum d. 4. bm. wieczorem,
opiewa:

„N ajw yższa  mowa tronowa  z a .  u .  
kwietnia 1 8 9 1  w y p o w i e d z i a ł a  nadzieję, 
że bieżąca sesya Rady państwa oka^e 
się płodna w pomyślną pracę i wezwała 
do uczestnictwa w niej tych wszystkich, 
których przekonaniem jest, że ogoł, pań­
stwo i ludność, stoją ponad poszczególne- 
mi stronnictwami i  że dążności partyjne 
nigdy ni6 powinne czynić ujmy tym naj­
większym inteiesom.

Wszelakoż aby się inteneyom najw. 
mowy tronowej zadość stało, okazuje się 
według dotychczasowych doświadczeń 
kouiecznem, ażeby te stronnictwa i ci 
posłowie, którzy z patryotyczną ochotą 
zdeterminowani są iść za wystosowanem 
do nich wezwaniem, zawarli koalicye, 
i tym sposobem czynności parlamentar- Odnosi 
ncj zabezpieczyli odpowiedni i poutyśKył

11 nia (Entscheidungcn des freien Ermes-
sens), jakoteż do decyzyi judyJcatury ad

siedzeniu Izby posłów z d. 2. grudnia 
L892 złożonego oświadczenia, jasno wy­
powiedzieć zasady, jakiemi się w prowa­
dzeniu spraw publicznych powoduje.

Rząd jak każdego czasu jest gotów, 
w duchu najzupełniej także przez dele- 
gaeye pochwalonej zewnętrznej polityki 
monarchii Austro- Węgierskiej, zachować 
i wzmocnić wszystkiemi środkami mocar- 
•iftpat/c. stanowisko państwa, a zatem tak- 

I ze w całej pełni występować za rozwo- 
'jJĄi siły zbrojnej, tak też bezwarunkowo 
stoi przy obecnym, prawnie uregulowa­
nym stosunku do węgierskiej dzielnicy 
monarchii.

R ząd stoi niezłomnie na gruncie istnie­
jącej konstytucyi i je j z-sad  fundamen­
talnych , dlatego wiec nie zgodzi się na 
zmiany tych zasad fundamentalny eh. ■— 
Konstytucya tworzy stały fundament roz­
woju całego życia politycznego.

Na tym zaś fundamencie będzie się 
życie polityczne tylko wtedy rozwijać 
w harmonii z austryacką ideą państwo­
wą , jeżeli poręczona prawnie autonomia 
królestw i krajów , tudzież narodowy sta­
tus guo (der nationale Besitzstand) po­
szczególnych plemion  zachowanym zosta­
nie i wszelkiemu jego naruszeniu się 
przeszkodzi.

Rząd uznaje, że prawna regulaeya 
używania j ę z y k a  w urzędzie, szkole i 
jyciu publicznem — z pełnem uwzglę­
dnieniem znaczenia, jakie się językowi 
niem ieckiem u, ja k o  powszechnem u środ- 
nowi porozum iew ania się  ta k ż e  w  celach 
administracji należy -— zielną j e s t  do- 
pomódz do wytworzenia m iru  narodowo­
ściowego.

Rząd będzie się przeto starał sprowa­
dzić porozumienie się pomiędzy dotyczą- 
eemi stronnictwami co do tej kwestyi i 
poprzeć ewentualną akcyę prawodawczą, 
na takiem porozumieniu opartą.

Zanim taka ustawa do skutku przyj­
dzie, będzie rząd — wyraźnie zastrzega­
jąc sobie przysługującą mu kompetencję 
— w ramach swego administracyjnego 
zakresu działania, ile możności powstrzy­
mywał zmiuny w status quo narodowo­
ściowym .

Odnosi się to taksamo do decyzyj,
r  własnego wolnDgo uzna-

ministracyjnej. W tym ostatnim wzglę­
dzie będzie rząd, związany istniejącem i 
ustawami i rozporządzeniami, ile możno­
ści trzymać się dotychczasowej praktyk' 
wieloletniej.

Życie nasze państwowe wymaga wsze­
lako nietylko wszelkiego ile możności 
unikania narodowościowych punktów spor­
nych, ale także pokojowego stosunku po ­
szczególnych wyznań, klas społecznych i 
obywateli pomiędzy sobą. Rząd będzie 
przeto zawsze szanował i ochraniał prze­
konania religijne i będzie umiał wystąpić 
przeciw wszelkiemu rodzajowi ju d  zeń 
(Yerhetzungen).

Rząd uważa usuniecie na bok kwestyj 
kośćielnó-politycznych i prawodawcze tra­
ktowanie zasadniczych zmian państwowej 
ustawy o szkołach Indowych w interesie 
spokojnego dotyczących stronnictw współ­
działania, za potrzebne.

W zastosowywaniu państwowej usta­
wy o szkołach ludowych wszelako będzie 
rząd uwzględniał religijne uczucia ludno­
ści w ramach ustaw istniejąeycn.

W kwestyaeh uczuć religijnych uznaje 
rząd jedynie opinię dotyczących władz 
kościelnych za miarodajną i dla zyczeń 
ich w tym względzie, według możności 
w ramach ustaw istniejących, okaże sic 
życzliwym.

Najw. mowa tronowa wskazała była. 
że zadania życia ekonomicznego, jakie nie 
interes poszczególnych stronnictw, tylko 
troska o ogół na nas wkłada, skutkiem 
szybkiego rozwoju w czasach teraźniej­
szych stały się szczególnie lic/.nemi i 
piinemi i wyliczyła cały szereg przed­
miotów, które do tego zakresu należą.

Niektóre-.z odnośnych projektów ustaw 
zostały już na ubiegłej części kadencji 
załatwiono, inne pozostają w pertrakta 
cyi parlamentarnej albo dopiero są wy­
pracowywane.

Na tych jednak przedmiotach bynaj­
mniej się nie kończy konieczna czynność 
na polu ekonomicznem. Przybywa do 
nich nietylko zawsze się ponawiająca i 
wobec ciągłego wzrastania wymagań na 
wszystkich życia państwowego polach, 
coraz trudniejszą i odpowiedzialniejszą 
się stająca troska o utrzymanie i wzmo­
cnienie równowagi w  gospodarstwie pań- 
stwowem, tudzież o pom yślne p r z ‘prowa 
dsenie regulacyi naszego system u p ien ię­
żnego, tudzież sprawiedliwego rozkładu  
ciężaru podatkowego, ale prócz tego nie­
zbędne, do naturalnego rozwoju *«stoso- 
waae forytowanie produkcyi i obrotu, 
konieczność zachowania i ochrony sta­
nów średnich na wszystkich polach eko­
nomicznych, tudzież fory to wania wyró­
wnania kontrastów społecznych i podnie­
sienia słabszych klas społecznych, wre­
szcie konieczność zwalczania na seryo 
i z rygorem takich wybryków intereso­
wności, które dla zdrowego postępu eko­
nomicznego są szkodliwe, wszystko to 
sprawia, że'ciągle nowe powstają zada­
nia, od których gorliwego spełnienia pra­
wodawstwo i administraeya absolutnie 
uchylać się nie mogą, jeżeli chcą podo­
łać wymogom trudnych stesunków czasu

Wreszcie też konieczny dalszy roz­
wój prawa cywilnego i karnego tworzy 
przedmiot wielkich prac ustawodawczych

Według rozwiniętych tu właśnie za­
sad rząd postępować będzie. Do tego zaś 
potrzebuje stałego poparcia parlamentar­
nego. A ponieważ żadne z istniejących 
stronnictw samo sobie poparcia tego 
użyczyć nie może. spodziewa się rząd, 
że utrzymujące państwo (staatserhalten- 
den) stronnictwa umiarkowane i posłowie 
tegoż sposobu myślenia złączą się w koa-

licyę, godzącą się na zapatrywania rzą­
dowe.

Jeżeli ta koalieya rzeczywiście utwo­
rzy stałe stosunki większościowe w Izbie 
posłów, to potrzebować będzie organu ze 
swego łona, któremuby przypadło zada­
nie stałego utrzymywania łączności z rzą­
dem, tndzież porządkowania wspólnych 
spraw7 parlamentarnych i politycznych.

Z T io d n I*  telegrafują nam  dzisiaj: 
W c z o ra j  5  b m . dokończono w  trzech 
k lu b a c h  parlam entarnych  dyskusye nad 
p r o g r a m e m  rządowym i powzięto n a ­
s t ę p u ją c e  r e z o lu c y e :

K l u b  l e w i c y :
„Podany do wiadomości program 

rządu zawiera przedewszystkiem zapro­
szenie do utworzenia k o a l i c y i  s t r o n ­
n i c t w ,  w dalszym zaś ciągu szereg 
zasad, jakimi rząd przyrzeka się kiero­
wać przy prowadzeniu spraw publi­
cznych.

„Zjednoczona lewica niemiecka prze­
konaną jest zawsze jeszcze, że koalieya 
stronnictw, mających za cel utrzymanie 
państwa, a nie rozdzielonych wielkimi 
wewnętrznymi przeciwieństwami, może 
tylko sprowadzić i być rękojmią pomyśl­
nego rozwoju naszych politycznych i 
parlamentarnych stosunków; nie może 
jednak bez wyrzeczenia się swych prze­
konań wchodzić w koaiicye z takimi 
stronnictwami i posłami, którzy wobec 
zasadniczych zapatrywań jej zajmowali 
dotychczas stanowisko wprost przeciwne.

Stronnictwo p rz y jm u je  t r e ś ć  p r ° j  
g r a m n  r z ą d o w e g o  d o  w iad o m o śc i i 
stwierdza, że zasady, o d n o sz ą c e  się do  
wzmocnienia polityki zewnętrznej i s to ­
su n k u  prawnopaństwowego do Węgier, 
tudzież utrzymania podstaw zasadniczych 
konstytucyi i narodowego stanu posia­
dania Niemców, prawnego uregulowania 
spraw językowych z przyznaniem nie­
mieckiemu przysługującego mu przednie­
go miejsca i utrzymania w mocy zasad 
państwowej ustawy dla szkół ludowych, 
wreszcie zachowania pokoju społecznego 
i wyznaniowego, odpowiadają zasadni­
czym poglądom stronnictwa, w obronie 
których zawsze występowało i nadal s ta ­
nowczo występować będzie.

„Natomiast dalej idące, a zawarte w 
programie z a s t r z e ż e n i a  c o  d o  
p r a w  e g z e k u t y w y  i c z y n n o ś c i  
a d m i n i s t r a c y j n e j  w y w o łu j*  jjo- 
ważne wątpliwości; j e ś l i  już sprawy ję ­
zykowej to dotyczy, to p rz e d e w sz y s tk ie m  
co  d o  z a r z ą d u  s z k o l n e g o  c z u ­
jemy się w obowiązku wyraźnego o ś w ia d ­
czenia , że religijne nczucia ludności, 
które chcielibyśmy widzieć w ysoko  ce­
nionymi i szanowanymi, nie d o z n a ją  
wskutek istniejącego ustawodawstwa pań^ 
stwowego i krajowego co do szkół ża­
dnego ograniczenia, żebyśmy czynność 
administracyjną w trm kierunku, która­
by się sp rz e c iw ia ła  duchowi i żywotnej

1
Podajemy czytelnikom Gazety nie­

znany list Lenartowicza. Nazwaliśmy go 
testamentem literackim lirnika mazo­
wieckiego, są to bowiem ostatnie enun- 
eyacye poety o literaturze polskiej wieku 
XIX. Powstały one w r. 1891, kiedy we 
Lwowie zakiełkowała myśl urządzenia 
obchodu ku uczczeniu pamięci Zygmunta 
Krasińskiego. Komitet, na którego czele 
stali prof. Roman Piłat i Adam Krecho- 
wiecki, udał się do Lenartowicza z pro­
śbą o nadesłanie wiersza. Poeta nadesłał 
o b sz e rn y  list i poezyę, niestety zapóźno 
i l is tu  n a  obchodzie nie odczytano. Te­
raz d o p ie ro  p o  raz pierwszy dzielimy się  
u  im  z o g ó łe m .

B ron . Oubrynowiez.

Szanowni i k o c h a n i P a n o w ie i
r Z „ s 7c /y co iiy  w e z w a n ie m  w a sz e m  do

f  ;em k u  czci Zygmunta ^  ;
n ie  j a t o  powaga naukowa, ale jako p 
s ta k , o śm ie la m  się wypowiedzieć słowo 
m o je  o w ie lk im  wieszczu i o pieśni Nie 
p o d le g ło śc i P o lsk i.

. np^dku powstania Kościuszkow­
skiego rozi izłc Sie była wieść kłamliwa 
o o s ta tn ie  , J -k o b y  słowach naczelnika 
siły z b ro jn e j n a ro d o w e j, wymówionych 
na polu bitwy w  chwili kiedy raniony 
spadał z koma. F tm s Poloniae, na któ­
re młodzież polska odpowiadała, snieszae 
do legionów, pieśnią: Jeszcze nie zgi­
nęła. F in is  nie fin*s, póki my żyjemy 
“ pieśń tę powtarzały jedne po drugich 
p o k o le n ia , ilekroć szataństwo e u ro p e j­
s k ie , urągając cierpiącemu narodowi fra­
zes F in is Poloniae wywoływało.

N ie  zginęła S tu tys ięczną  p ie rs ią  za­
grzmiała stolica w r. 1831. Nie zginęła 
w r. 1848 i „;sie Zg jn ę ła “ us łyszano  nu­
tę na trąbce pocztarskiei w r. 1863. Nie 
zginęła pokąd g 0J ności ludzkiej nie za­
tracimy w sobie, . . ...  a nieuSianną krytyką .
potępianiem wszystki eo b; ło w p rz e ­
szłości nie obrzydzimy sobje o jc zy z n y  aż 
do  uznania konieczności d z ie jow e j  jej 
rozbioru przeciwko której to b e z w z g l ę ­
dnej krytyce zastrzegł się ś. p Zygmunt.

Legiony zaprotestowały przeciwko
bluźnierstwu : Finis Poloniae krwią prze­
lewaną na polach bitew a uczucie tych 
przeniesione na struny lutni złożyło owe 
pełne uroku karty poetycznego entu- 
zyazmu.

Szczątki legionów przyprowadził do 
Polski Wincenty Krasiński. Bonaparte, 
który miał „nas nauczać, jak być Pola­
kami11 skończył więźniem na dalekiej 
wyspie, ale myśl widocznego zastępu
ojczyzny wobec ludów europejskich po­
została w narodzie aż do ostatniego po­
wstania.

Zbytecznem byłoby przypominać, jak 
ta myśl ogarniała wychodźtwo, jak do 
każdej niemal wojny europejskiej ludzie 
ci uważający się za urlopowaną armię,
ściągali się, zwoływali i ofiarowywali ży- 
cie swoje ludom i rządom, zadając kłam­
stwo F in is  Poloniae.

Dopokąd legionów, 
patryotycinet, twórowd 11 1 -mi tm

I JWTf3Ś
pa CTTOijcJtflej, i w r u w  ■ — 10
p o d le g ło śc i, a  uiemń jej to w a rz y s z ą c a  o- 
żyw ia ła  ty c h  k łó tliw y c h , dumnych wy­
zywających do walki, ale też i goto­
wych stawać na każde zawołanie wy­
chodźców. Emigracya uważała się za. 
ś t in  wojskowy, ZA c*Ało scisłe, którego 
regulamin Brodziński w „Posłaniu do 
na”-odu“, a Mickiewicz w „Księgach

p' e' s r r , f » b j lr ; . ? . * . * * *
w r l 363 zawiedziona, * nadzieja w po-

czem — oziębia ^ p o t rz e b a !"
ową armię pielgrzymującą, P 
_  odezwały się liczne głos]r i a i
emigracya wojskowa się ro

°  ....................... oip zaczcm
Nie ma nadzieji i me ma s ę _

ogladać — zawołano. Rewolmcya ści
ska zapowiadała wymiar sprawi'
uciśnionym (przypomnijmy sofii,_
/zona wyprawę Napoleona *?° polakom) 
obietnice czynione Grekom i 1 °! , _
ua głos przeto: Allons enfants dc m 
(ric, wszystkie dzieci ojczyzny chwyci y 
za oręż. A llo n s! allons! - na wspołce 
z wolnymi, co nam obca moc wydarła, 
mocą odbierzemy. Dziś kto? gdzie?...

Poezyę polską, ową twórczą marszu 
wojskowego legionów, zakończa Romanow­
ski, na którego grobie muza narodowa 
nieśmiertelne rozwiesza festony.

Zygmunt Krasiński, pełen świętego 
ognia, oddziela się od tułactwa wojsko-

narodzie. Gdyby żył, pytanie ozyby nie 
pożałował owych legionów, na któryeb

wyso
kich, — z żyjącymi zdaje się nie mieć 
nic wspólnego, prócz męki ducha. Podno­
si i idealizuje wiarę w ojczyznę; kmie­
ciom, bo jego szlachta ginie w obronie 
upadającego kościoła Piotrowego (Noc w 
wigilię św. Jaua) powierza chorągiew 
Piastów i jej przepowiada przyszłość. Nie 
prowokuje — prorokuje. Nie wyzywa, — 
pozywa przed sąd Boży nieprzyjaciół. 
Działalność jego poetyczna, to ciągły bój 
o niepodległość, o hierarchie duchowe,
to walka z fałszem, pokrywającym nicość
u d a n a  p o k o rą , w a lk a  w ia ry  z a te izm ciu , 
w a lk a  n a  w sz y s tk ic h  p o lach , g d z m k o - 
w iek  w id z ia ł  g ro żące  o jc z y ź n ie  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o . l , • j .

J a k i  dr* m a i s ię  w tej du
t ó t ,  c z y te h łik  łiś tó w  jOtfo. u p o a t r ż e p .  N ie  
rrezysiitie je d n a k  w y p o w ie d z ia ł b o le ;  j e -

tyczną, patrząc na emigrację 200.000 
ludu, lecącego za widmem żłobu, czyby 
nie nawoływał do tworzenia T o w a rz y s tw a  
ojczystego na podstawie swojej teozofii, 
oddzielania sic od dusz poniżających się 
w obec wroga leniwych i n ę d z n y c h  a 
do wyparcia się imieni».P o l ^  ^

sów am erykańsk ich  nie  w ywiedzie .  Kto Z y g m u n ta . Oien ten w drodze  pod słoń- 
w ie czy Ż r g m u n t  n ie  tę w iedział z n a -  ce prawdy, nik w szelk i p r z e d m io t  zbli- 
Disein • Cbrześeijanizra. Chleba nie zdo- zający się ku światłu, ro śn ie  do n ie s k o ń -
P  e  . n o ż e  wolność i sprawiedliwość. —  eSkon
Kto wie czy się z tej czysty zastęp no-

’ tworzy. Ludów” ......
mówione i mówią. Ojczy

Styl jego pieśni r ó ż n i^ g  
i o w v o h surm napoleońskiej 

i wytfi
dzące na wierwjoyeh

bojowych surm n a p n ^ r ?  ■ „yehó-  
taki, glos taki f / .ń  *ienie zagrobowe,
“ T ^ L h ,  ry tm  d u chów .
10 P n J u i  *  o tw ie r a P l P r z y j a z n e

słoneczne czasami. Zygmunt 
by/ nieustannie inspirowany — kaskada 
to była świetna, tryskająca pod niebo 
tyeiącem pereł a w każdej świat się 
odbijał.

 ___  . . - Odmienne jego było zadanie i odmien-
dnej on rany nie dotknął, krzywdy wy- ny Zywot, o którym ktoś kiedyś obszerne 
rządzonej sobie, za którą, wyzywając ua | karty ogłosi, o jego wtajemniczaniu się 
rękę, wyzywaeby musiał nie samą m ło -; w mysteria i w całą mistykę chrześcijań- 
dzież akademicką, ale naród cały i s a - ' ską, w dzieje filozofii, odkąd myśl lndzka 
mego siebie. Dotknięto go bowiem za oj- w mądrości bramy uderzać i gwałtem

beda, ale może wolność i sprawiedliwość. 
K to  wie czy  się z czy sty  nof
t y  nie Wytworzy. Ludowi ten... za wielo 
mówiono i mówią- Ojczyzna twoja zg.- 
Weła Biegnie więc w świat szukać oj­
czyzny wtórej nic zostawiając za sobą 
aa przestrzeni nad Wisłą, i Bugiem jak 
wspomnienie, że n a  tych piilarli, kochał,
poświęcał sic, pracował i umierał niegdyś 
Jud polski.

Legion polityczny był znakiem życia. 
Legion za chlebem byłby znakiem śmier- 
c ,  ale my wierzymy w świętość i nie­
śmiertelność tiaszyj sprawy i wierzymy 
w przemienienie...

Nie mnie prawić o wysokości lotów

ca, który grzeszył pychą i zgrzeszył cięż­
ko, politykując z wrogiem nieprzebłaga- 
nym i nieszlachetnym. Ta rana zakryta 
otworzyła mu horyzonty dalekie powsta- 
jącej ojczyzny. Z ojcem może on i go­
dził się na niewczesność ruchów, ale na 
wcielenie się dobrowolne w wielki# ciel­
sko moskiewskie z zatraceniem nadzieji 
niepodległości zgodzić się nie mógł i 0 
jem zostawił kartę pod tytułem „Po'
KUSct ,

Zygmunt zgodnie z Kazimierzem Bro­
dzińskim kształtował rodzaj kościoła po 
litycznego Polski, którego dogmaty zawarł 
w swoim „Przedświcie" i „Psalmach". 
Świat piękności i prawd, opartych ns, 
głębokiej wierze w posłannictwo PolsL. 
„Niech mój naród stanie się takim, a po­
prowadzi za sobą ludzkość całą." I o dzi­
wo, w powstaniu r. 1868 wstęp do tej 
okrutnej tragedyi rozpoczynają jakby kar­
ty z j eg° poematów.

Opatrzność odwołała go wcześnie, 
oszczędzając mu najstraszliwszej męczarni) 
której zaledwie miał przeczucie — wkra­
dającego się ateizmu i upadku, ducha w

je, męką ducha zdobywać poczęła — 
w dzieje świata i obecnej chwili, sfery 
niedostępne książkowym tylko mędrcom, 
a wszystko to z zagadnieniem: czy to, 
co Wszechmocny powołał do życia, zni- 
komem jest tylko cieniem, i odbierał za­
pewnienia: nie zginie, chyba samobój­
stwem.

Postać ta nadzwyczajna pojawia się 
za granicą kraju pod tajemniczym pła­
szczem w czasie już milknących surm 
bojowych, pod maską Ligęzy, pod m un­
durem" Gaszyńskiego, a wrzuea^ w świat 
sybilijskie karty, do pisania których bu­
dzi go nie tambury cezara Francyi, nie 
oko niebianki, iskra jego nie zapala się 
pod spojrzeniem Minerwy, nie pod wpły­
wem dumy, która z pastuszego kija two- 
rzj hasło świata; zapala ją miłość oj­
czyzny i krzywda, za którą gniewaćssię 
nie może, on, tak kochający. Na książ­
kach jego wydawcy powinniby położyć 
nie herb „Korwin", ale herb „Krzywda".

Głos powszechny słusznie potępia 
dzisiaj wychodźtwo ludu, a któż wie, czy 
Opatrzność nasza chorągwi nowej z łą­

czenie wielkich rozmiarów w oes-anh 
zo.taly.-h „  „iziaach. a 
mierzyć mogą jedynie jestestwa, które 
cieniów nie rzucają za sobą. Całą ludz­
kość stopił on w piersiach swoich/całość 
powołań dojrzał i o ile to w mocy czło­
wieka określił.

Po Zygmuncie wieszczenie jest tylko 
świadectwem wieszczenia, a ktoby dla 
oryginalności w odmienne się zapuścił
sfery, zejścby musiał w otchłań nicości 
i brzęk strun na zgrzyt szatańskich 
śmiechów zamienić. Oby się tak nie
stało! Obyśmy się nie entuzyazmowali 
nicością !

Nie żądajcie o Zygmuncie rymowej pochwały 
Miasto pieśni krzykuę, to nasz Orzeł b i a ły  f ’ 
Jagielloński ptak rycerski ze wstęgą przez łono 
Ze skręconą »S literą, ode krwi czerwoną.
Pr/.ypatizcie się dziwowisku, które w ie rz y ć  k aże  
Ze rozwinie się to ptaszę, na polskim sztandarze,
I  że będzie Orłem naszym, Orłem polskiej wiary 
Gdy się 1 olak rozmiłuje w swojej pieśni starej, ’ 
Głuchnącej dzis w zapomnieniu po swern tysiącleciu 
O wolności, Rajskim wiecu i Adamie kmieciu/
Gdy ze siebie cienie zrzuci przy słońca pogodzie,
Gdy się męzki duch odnajdzie w dziecinnym narodzie 
Bracia młodzi — nasi wieszcze, toć to Boże ptaki, -  
Irowadzą nas i prowadza, a górnemi szlaki...

fDziwnie wielkie sądy Boże, a kto je  odczyta,
Za jakiemi gdzie górami biała zorza świta.
Może, kiedy utrudzeni widzim grot nikczemny,
Anioł krzyczy zawieszony z nad p rz e p a ś c i ciemnej: 
Nicość, piekło —  Polska wiaro zawracaj na prałro,
Bij żorawiu w szare skrzydła, . Wartko a żwawo,
Żyje wasza dobra matka. — Bracia-z takim słowem 
Spieszę ku Wam, duchem szczerym, do drogi gotowym. 
W przyjacielskie™ waszem kole światełko mnie nęci 
Wieszczów polskich, a proroków  tych świętej pamięci.

Hej zanućmy chorał s ta r j  — wiatry nie rozchwyca 
Głos pochodu z ziemi w niebo, pieśń : Boga rodzico.

Hej zanućmy: „Jeszcze Polska" pokąd świętej wiary 
Pokłon Wam a proste słowa niosę Lirnik stary. -

T. Lenartowicz.
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treści ustawy państwowej o szkołach lu­
dowych, mogli pochwalać.

„Stronnictwo nasze przy tej sposo­
bności iświadcza, że w interesie rozwią­
zania jidnego z najważniejszych zadań 
polityki wewnętrznej, co do której zre­
sztą istnieją zobowiązania nierozerwalne, 
popierać b ą ’zie t,aL obecnie, jak przed­
tem, z całym naciskiem usiłowania po­
słów niemiecko-czeskich, zmierzające do 
skutecznego dalszego prowadzenia akcyi 
ugodowej, a zwłaszcza narodośeiowego 
rozgraniczenia okręgów w Czechach.

. P o l i t y c z n e  z a c h o w a n i e  s i ę  
s t r o n n i c t w a  w o b e c  r z ą d u  zależeć 
będzie w zasadzie od sposobu urzeczywi­
stnienia zasad, postawionych w progra­
mie, tudziez od ogólnego ducha rządo­
wego; przy obradach nad poszczególnymi 
rzeczowemi przedłożeniami rządowemi 
zachowywać będzie sobie stronnictwo 
wolną rękę, kierując się przytem ze swej 
strony szczerą chęcią przyspieszenia re­
form gospodarczych, przemysłowych, han­
dlowych i społecznych, tudzież w kie­
runku wymiaru sprawiedliwości i podat­
ków".

Zastrzeżenia pewne tu poczynione u- 
ieściła lewica nie dla tego, jakoby jej 
.■ogram się niepodobał, ale ze względu, 
a wiedziała, iż pozostałe dwa kluby pe 
*ne dodatki i zastrzeżenia poczynią.

K l u b  H o h e n w a r t h a  uchwalił 
następującą rezolucyę : .Klub konserwa­
tywny przyjmuje do wiadomości program 
rządowy, ubolewa jednakże, że musi 
podnieść poważne obawy co do rozmai­
tych punktów programu; zachowując so- 
bi> zupełną wolność co do rzeczowego 
badania każdego przedłożenia, nie ma 
klub powodu do zmiany dotychczasowe­
go stanowiska wobec rząduu,

K o ł o  p o l s k i e :  „Koło polskie
przyjmuje przedłożony sobie, a na mo­
wie tronowej oparty program rządowy 
do wiadom- śoi. Stojąc nieodmiennie przy 
zasadach, którerai się zawsze kierowało, 
Koło polskie wyraża gotowość poparcia 
rządu w myśl przedłożonego przez ten­
że programu. Koło polskie zastrzega so 
bie przy projektach do ustaw, w tym 
względzie wniesionych, lub wnieść się 
mających, rzeczowe zbadanie i decyzje".

Z wczorajszych rozpraw K~ła pol­
skiego telegrafują nam następujące szcze­
góły : W Kole powitano program wogóle 
niechętnie. Najbardziej wszystkich raził 
ustęp o dopuszczalności poruszenia kwestyi 
językowej, sprawy niemieckiego języka 
państwowego i państwowej ustawy języ­
kowej oraz dla zbyt daleko idącego za­
angażowaniu się rządu w kierunku libe­
ralno-centralistycznym. Nieznaczną wię 
kszością bo 23 głosami tylko przeciw 17 
oświadczono się ostatecznie za działa­
niem .w  myśl“ programu. Pozornie jest 
to po części sprzeczne stanowisko z klubem 
Hohenwartha. L eż y m y  sobie atoli i spo­
dziewamy się, że w przyszłości mimo te­
go utrzymaną zostanie zgodność Koła z 
a konserwatystami autouomistycznymi. 
Koło nie przyjęło bowi- m właściwie sta 

wiska programu, zastrzegając, się, że 
oędzie badać każde przedłożenie i po­
pierać rząd na podstawie ogłoszonego 
przez tenże programu. Zastrzeżenie to 
musiało zostać uczynione, zaakceptowanie 
Dowiem niektórych w programie znajdu­
jących się punktów, równałoby się zer­
waniu z tradycyami Koła i dobrowolnemu 
wydaniu się centralistycznym liberałom.

Żałować atoli potrzeba i dziwić się 
należy, że większość Koła z tego wła­
śnie względu nie objawiła jasno w wy­
danym komunikacie niechęci dla owych 
punktów, podobnie jak to uczynił klub 
Hohenwartha. Mniejszość Koła zupełnie 
słusznie uzasadnienia myśli przewodnich 
programu uznać nie chciała, punkty bo­
wiem co do języka i zasad religijny 'h 
są wprost nie do przyjęcia i dobrze zro­
biła. głosując przeciw ustępowi uchwalo­
nej rezolucyi: -.Koło polskie wyraża go­
towość poparcia rządu w m y ś l  p r z e d ­
ł o ż o n e g o  przez t « n ż e  p r o g r a m u " .  
Ostatnie te wyrazy odmieunemi czcion­
kami podane, mniejszość chciała opuścić. 
Przyjęcie rezolucyi w tem brzmieniu, jak 
wyżej ogłoszono, spowodowała liberalna 
część c -.łonków Koła polskiego, która od 
pewnego czasu, mniej więcej od przędło 
żenią \ slotowego ślepo rząd popiera, 
choc widzieć powinna niebezpieczeństwo 
takiego pctypow ania dla kraju wobec 
wyraźnych chęci rządu dogodzenia nie­
mieckiej zjednoczonej lewicy w jej cen- 
tralistyczno - germauistyeznych zapędach.

KOREsPONDENCYE.
Wiedeń d. 5. lutego.

(Z magistratu i jego rokowań. — Plan kolei ele­
ktrycznej).

Od roku żywo zajmują się w Wie­
dniu kwestyą rozszerzania ulic na pla­
cach uzyskanych po przeniesieniu ko­
szar za miasto. Nieudolność magistratu 
jak  w innych kwestyach, tak i w tej 
iywo występuje^ i wszelką inieyatywę 
prywatną onieśmiela nieśmiertelnie dłu- 
giemi pertraktacjami a i gminie samej 
nie daje wyjść z letargu. Świeżo rada 
miejska obradowała nad zakupnem ko­
szar Gumpendorf. Cena 760.000 zł. wy 
daje się jednak referentowi za wysoką. 
To targowanie się o cenę kosztuje całe 
lata czasu, i powoduje ogromne straty 
dla wielkich kategoryj rękodzieł, któr# 
znalazłyby zajęcie przy budowach i spro- 
wad a pośrednio za sobą ten zastrasza 
jący zastój we wszelkich robotach pu­
blicznych, który odbija się w cyfrze
60.000 niezatrudnionych robotników. 
Obok tej niezaradności gminy w stosun­
ku do rządu, paraliżuje nie raniej czyn­
ność budownicza niekonsekweneya rady 
miejskiej, która ugod swoich ze strona­
mi prywatnemi nie dotrzymuje, jeśli nie 
zostały prawomocnie zawarte i jedną u- 
chwałą drugą znosi. W sprawie o dom 
w Goldschmiedgasse, który miał być 
przebudowanym i przj którym właściciel 
miał odkupić plac od gminy za 46.000 
zł., po ponownem oszacowaniu rada 
miejska orzekła, że za plac należy za­

płacić 88.000 zł. Właściciel domu zre­
zygnował z przebudowania i linia ulicy 
i ruch na niej cierpieć będzie tak długo 
pod sprzecznemi orzeczeniami dwóch ko- 
misyj szacunkowych, aż rada miejska 
nie zdobędzie się na nowy układ.

W łonie magistratu co dzień za to 
odbywają się małe utarczki między ra ­
dnymi a burmistrzem. Radni oskarżają 
burmistrza, że działa na własną rękę i 
poniża znaczenie Rady gminnej do orga­
nu prostej egzekutywy; burmistrz tłuma- 
ezy się, że tym panom z opozycji o nic 
chyba nie chodzi, jak o posady w radzie 
miejskiej i o tanlyemy. Tymczasem ta 
egzekutywa, o której się tyle mówi, drze­
mie snem niczem nie przerywanym i za­
pomina up. o tem, że ulice stolicy i wiel­
kiego jak Wiedeń miasta należy utrzy­
mywać w stanie zabezpieczającym prze 
chodniów od ślizgania się na nich i po­
łamania sobie kości. Nauki pod tym 
względem i admonieye odbierać mudi 
magistrat dopiero od — namiestnictwa.

Im mnipj ta szara teiaźuiejszość bu­
dzi różowe wyobrażenia o wielkości i roz­
woju Wiednia, tem chętn ie j— jak to za­
wsze bywa — ulatuje wyobraźnia wcza­
sy przyszłe, w których pewnie lepiej bę­
dzie. Robi się plany Wiednia na lat 50 
później; układa się program tuzinów sal 
koncertowych, zwierzyńców, cyrków, te­
atrów, operetkowych scen, marzy się o 
komunikacyach elektrycznych, o powo­
zach z motorem gazowym.

Niedawno w „Donau - Club" radca 
miuny Kareis miał wykład o projekcie 
olei elektrycznej między Budapesztem a 

Wiedniem. Kolej szłaby brzegiem Duna­
ju na przestrzeni 240 kilometrów i ko­
sztowałaby budowa kilometra (wraz z ma 
szynami i inuemi urządzeniami) około
500.000 zł. Jest to suma ogromua, gdyż 
budowa kolei żelaznej w równych wa 
runkach kosztuje tylko 180 do 200 ty 
sięcy, a więc tylko dwie piąte kwoty po 
trzebnej na kolej elektryczną. Korzyści 
kolei byłyby niezmierne, jeżeli się zwa 
ży, że jazda między Wiedniem a Buda­
pesztem trwałaby tylko l 3/4 godziny. 
Ogromna szybkość 150 kilometrów na 
godzinę wimaga specyalnych środków 
ostrożności przeciw wykolejeniu, zderzeniu 
się pociągów, i osobnych manipulacji szyb­
kiego zatrzymywania i hamowania wago­
nów w ruchu. Każdy wagon posiadałby swój 
własny motor i własne oświetlenie wido­
czne na dwa kilometry w oddali. Wcbec 
bardzo małego stosunkowo ruchu między 
Wiedniem i Budapesztem nie można dziś 
marzyć jeszcze o sfinansowaniu projektu. 
Liczba 200.000 podróżnych, jadących ro- 
czuie od stolicy węgierskiej do austryac- 
kiej i na odwrót nie starczy na oprocen­
towanie i amortyzacyę 120 milionów zł., 
potrzebnych na budowę. Potrzebaby chy 
ba umniejszyć szybkość jazdy, zaczem u- 
mniejszyłyby się znacznie koszta budo­
wy. Ale w tem umniejszeniu szybkości 
przewozu podróżnych zatraciłoby się całą 
wartość projektu.

Frzemówieiis 1 1  PinMteo
w Izbie posłów, 

i
Na posiedzeniu Izby posłów d. 31. 

zm. poseł dr. L. P i n i ń s k i przema­
wiał jako, sprawozdawca rubryki budżetu 
„główny zarząd oświaty". Przemówienie 
to ze względu na ważność spraw w niem 
poruszonych, podajemy w całości:

Długa rozprawa — mówił dr. Piuiń- 
ski — która się toczyła nad rubryką 
głównego zarządu oświaty i prawie czte- 
ry długie zajęła posiedzenia, miała prze­
ważnie charakter rozprawy o sprawach 
szkolnych. Pozycjami, które w projekcie 
budżetowym pod rubryką tą znajdujemy, 
nie zajmowano się prawie zupełnie. Obo­
wiązek zatem mój jako sprawozdawcy 
byłby nadzwyczaj prosty i łatwy, gdy­
bym bronić miał tylko cyfr sprawozda­
nia komisyi i projektu rządowego. Poj­
muję jednak obowiązek swój w ten spo­
sób, żo przynajmniej do ważniejszych 
punktów w rozprawie podniesionych po­
wrócić winienem.

Zanim jednak do tej części przyjdę, 
chciałbym choćby kilku słowami dotknąć 
przedmiotu należącego do tej rubryki, 
ale niestety w tej Iibie zbyt lekko trak­
towanego. Są to wydatki na cele podnie­
sienia sztuki i także te, które zawarte są 
w projekcie rządowym, a służyć mają na 
cel rzeczony i odnowę pomników sztuki. 
Wspomniałem już w sprawozdaniu komi- 
sjjnem, że kredytu na zamówienia i za- 
kupno dz eł sztuki w br. nie podwyż­
szono. Jest to zupełnie do wytłumacze­
nia, a to z powodu, że właśnie kłopotu 
przyczynia często pytanie, co zrobić po­
tem z tymi zamówieniami. Tem ba­
czniejszą powinien rząd, zdaniem mojem, 
zwrócić uwagę na inny przedmiot, mia 
nowicie utrzymanie i odnawianie w kra­
jach poszczególnych pomników budowla­
nych, posiadających wartość dziejewo- 
artystyczną, a obok tego przyozdabianie 
gmachów publicznych dziełami sztuki. 
W tym względzie znajduje się no«a po- 
zycya pod rubryką omawianą, a to wy­
datek na artystyczne przyozdobienie auli 
wszechnicy wiedeńskiej. Głosować będę 
za tym nakładem z ochotą.

Przy tej sposobności jednak śmiem 
wyrazić nadzieję, że gdy z podobnymi 
życzeniami i inne kraje do rządu się 
zwrócą, oceni je i uwzględni rząd z ró- 

życzliwością O obowiązkach, jakie 
państwo wobec rozwoju sztuki i zmysłu 
artystycznego ma do spełnienia, dałoby 
się powiedzieć niejedno i — sądzę — 
rzeczy nie mało zajmujące; uważam bo­
wiem to za ważny obowiązek cywiliza­
cyjny państwa, którego mojem widze­
niem rzeczy Austrya dotychczas nie 
spełniała należycie.

Ponieważ jednak przyzwyczajono się 
w tej wys. Izbie wszystko chwytać ze 
strony politycznej, więc może nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że i tym wy­
datkom nie brak dość poważnego zna­
czenia politycznego. Oto pewnikiem j«st,

że rozwijanie pewnego miejscowego po­
czucia narodowościowego za pośreuni 
ctwem pomników i skarbów sztuki w < 
szczególnych krajach i miejscowościach, 
wywiera wpływ uspokajający na polity­
czne antagonizmy i spory narodowo­
ściowe. (Oklaski).

Skoro już mówię o sztuce, a więc 
przeamiocie dla mnie ulubionym, chciał­
bym jeszcze o jednej rzeczy wspomnieć, 
która z nim zostaje w związku.

Wprawdzie o nauce w szkołach śre 
dnich, a szczegółowo wgimnazyach, mó­
wić jeszcze będę w dalszym ciągu, ale 
na jedno jaż teraz chciałbym zwróci 
uwagę, coby było pożyteczną zmiar stu- 
dyów gimnazyalnych. Od młodzieńca, 
który ukończył gimnazyum, żąda się prze­
cie, by posiadał odpowiednie ogólne wy­
kształcenie. Tymczasem uczniowi gimua- 
zyalnemu nie udziela się prawie wcale 
wiadomości o najważniejszych nawet chwi­
lach z dziejów szt iki i piśmiennictwa. 
Jeśli więc uczeń ściśle trzyma się tylko 
tego, czego go uczono i co jest w podrę­
cznikach, to po egzaminie dojrzałości wie
0 działalności Rafaela, Michała i Direra 
tyle, co nic; to zdaniem mojem jest sta­
nowczo błędem, który powtarza się też 
co do dziejów powszechnego piśmienni-J 
ctwa. Dzieje cywilizacji należą bezsprze­
czni* do dziejów powszechnych, a jeśli 
się je uwzględnia, to należy poniekąd, 
przynajmniej w najogólniejszym zarysio 
uwzględniać też w nauce gimnazjalnej 
dzieje sztuki i piśmiennictwa. (Głosy. 
Słusznie 1)

Porzucam obecnie przedmiot ten tak 
zaniedbany i pomówię o innych rzeczach, 
któremi się więcej zajmują. Długą tę roz­
prawę zagaił p. Szlezyngier mową, której 
oagłos jeszcze dziś słyszeliśmy w licznych 
sprostowaniach. Nie wiem, jak scharakte­
ryzować tę mowę Był to w każdym ra­
zie wykład godny uwagi, metafizyczno- 
przyrodniczy, czy też pr3yrodniczo-reli- 
gijny. Dążność jego bezwątpienia bardzo 
dobra i godna poehwały. P. Szlezyngier 
pragnie zwalczać matoryalizm i w tem 
z nim się najzupełniej zgadzam. Nie są­
dzę jednak, żeby środki, które podił były 
stosowne. Szczególnie nie sądzę, żeby te- 
orya jego, zresztą — co przyzna mi pan 
poseł sam zapewne — silnie tracąca pan- 
teizmem, była odpowiednim środkiem 
do zwalczenia materyalizmu.

Cieszy mię, że p. Szlezyngier zarzut 
uczyniony przezeń profesorom wydziałów 
przyrodniczych w szkołach wyższych, 
który zresztą równie jak JE . p. minister 
oświaty pojąłem jako do ogółu ich wy­
stosowany, ograuiczył oświadczając, że 
nie chciał czynić ogólnego zarzutu. Utrzy­
muje jednak dalej, że przecież poszcze­
gólni profesorowie głoszą rzeczy niezgo­
dne z zapatrywaniami religijnemi. Może
1 słusznie, ale jak temu zapobiedz? (P. 
dr. Kronawetter-. Wcale nie po^zeba za­
pobiegać !) Gdyby nawet profesorów owych 
wezwano rozporządzeniem osobnem, by 
się trzymali nauk Szlezyngiera, to wca^e- 
by się jeszcz* przez to rzeczy sam-j me 
zapobiegło. Jeśli zapędy idą zndaleko
a to przypuszcza p. Szlezyngier — wtedy 
nie ma innego środka, jak prawo karne.

Co się tyczy jednak prawa karnego, 
niestety nie mówię tu jwko sprawozdaw­
ca komisyi dla kodeksu karnego, i by 
łoby mi bardzo przyjemnie, gdybyśmy w 
obradach uad kodeksem już tak daleko 
zaszli — muszę przy tej sposobności 
podnieść dla uniknięcia bałamuctw tę o- 
koliczność, żeśmy granicę dotychczas ist­
niejącą co do obrazy religii , która pole­
ga ua bluźnierstwie i okazywaniu pogardy 
dla uczuć i religijnego sposobu myśle­
nia, także w nowym projekcie starali 
się zupełnie utrzymać. To też jest rze­
czą najsłuszniejszą. Jeśli zapatrywanie 
głoszone publicznie jes t  tego rodzaju, że 
obraża uczucia religijne w sposób szorst­
ki, winna nastąpić kara; jeźli jednak 
wyraz przekonania swego ma cechę czy­
sto nauliową, to nie sądzę, żeby prze­
ciw niemu w jakikolwiek sposób przez 
napomnienia lub rozporządzenia wystę­
pować należało.

Zajmowano się także w toku rozpra­
wy, choć nie bardzo wyczerpująco, spra­
wą szkół średnich, a zwłaszcza dotknię­
to mimochodem u»dt*r ważnej sprawy 
nauk klasycznych. Co do stanowiska na­
szych stronników muszę podnieść prze- 
dewszystkiem następują ą okoliczność. O 
tej ważnej sprawie wyraża swe zapatry­
wanie chętnie każdy, byle miał sposo­
bność, ezy to w komisyi czy też w peł­
nej Izbie. Muszę jednak położyć nacisk 
na to, ic sejm galicyjski dotychczas nie 
wyraził swego zdania w tym względzie, 
a ponieważ jego głos w tej sprawie bę­
dzie rozstrzygającym o naszeru stanowi­
sku, dlatego do dziś dnia zdaniu całego 
kraju Galicy i tu nie ma. Wskutek tego 
jest rzeczą naturalną, że mówcy poszcze­
gólni, którzy w tej sprawie głos zabie­
rali, może niezupełnie jednego są ze mna 
zdania i niekoniecznie te sam# wypo­
wiadają poglądy.

Co do mnie pojmuję zupełnie, 4e na­
uki klasyczne mają wielu wrogów, u to 
z dwu przyczyn: po pierwsze dlatego,
że przecie żadnej bez lośredniej korzyści 
praktycznej uczniowi w dalszej kolei ży­
cia nie przynoszą; powtóre dlatego, że 
z naukami ty mi, a zwłaszcza greką łą­
czą się bardzo znaczne trudności.

Gdyby drogą powszechnego głosowa­
nia kazano rodzicom, których dzieci u- 
częszczają do gimnazyum rozstrzygać, 
czy nauki klasyczne należy znieść eay 
nie, to jestem pewny, że z powodu pier­
wszego większość ojców-, dla drug.ego 
bezwątpienia wszystkie matki (wesołość)
oświadczyłyby się za zniesieniem greki, 
a za daleko idącara ograniczeniem nauk 
klasycznych w ogóle.

Ale jak mniemam, nie jest to stano­
wisko, jakieby w tej sprawie zająć na­
leżało, i co do mnie wielką przywiązuję 
wagę do nauk k'asycznyeh i uważam tak 
łacinę jak i grekę za jedną z głównych 
podstaw cywilizacji. Z tego powodu nie 
mógłbym się oświadczyć aui za zupeł- 
nem zniesieniem greki, ani za zbyt d.i- 
leko idącem ograniczeniem klasycyzmu 
w ogóle. Mówię „zbyt daleko idącem

gdyż pewne i to nawet znaczne ograni­
czenie nauk klasycznych uważałbym prze­
cie.. za pożądane i zupełnie możliwe na 
zasadzie poprawy sposobu nauczania. 
W szczególności śmiem p> zypomnieć, 
com przed rokiem przy tej samej spo­
sobności o tera powiedział. Moje wów­
czas wypowiedziane poglądy zbliżają się 
dc zapatrywania, któremu obecnie dał 
wyraz p. dr. Furnie.

Zdaniem mojem mogłaby nastąpić 
ulga pod względem naun klasycznych, 
a w szczególności greki z jednej strony, 
z drugiej zaś pod względem studyów 
matematycznych w wyższych, a miano 
wicie dwu najwyższych klasach gimna­
zjalnych. Byłoby to — jestem przeko­
nany — z wielką korzyścią, bo to jest 
właśnie chwila, kiedy umysł już w pe­
wnej mierze jest rozwinięty, a najczę­
ściej i zawód, któremu się uczeń w przy­

szłości zamyśla poświęcić, wybrany.
Czy aż do t. zw. bifurkacyi dochodzie 

należy, to rzecz wątpliwa i nie śmiał 
bym jej brać w obronę. W każdym ra 
złe jednak cała ta sprawa warta przecie 
rozwagi i tylko prosić mogę zarządu 
oświaty o zajęcie się nią bliżej.

KRONIKA.
Lwów dnia 6 Intego.

V onflskat». Niedzielny numer Szczulka 
zestał przez proknratoryę skonfiskowany. 
Dziś wieczorem wyjdzie nowy nakład lego 
numeru.

P ro m o c je .  P. Jakób Deutelbaum, kan­
dydat adwokacki rodem z Nowego Sącza, 
otrzymał na uniwersyteci# jagiellońskim sto­
pi ań doktora praw.

Ze s fe r  k o le jo w y ch .  Referentem czy­
li szefem oddziału ruchu technicznego w 
Krakowi* mianowany został' p. Kaiol Szukie- 
wicz, detyehezasowy zastępca szefa tegoż 
»ddziału.

P rc rM Ilę  na opróżnione probostwo rz. 
krt regiae collationis w Kosowie nadało 
namiestnictwo ks. Karolowi Borkowskiemu, 
w karemu w Sokalu.

Z miast*.
Jubileusz papieski. Na przygotowu­

jącym sif obchodzie jubileuszowym odczyt o 
Laonie XIII. będzie miał uproszony w tym 
celn prof. dr. Bronisław Dembiński. Arty­
stycznego kierownictwa częścią muzykalną 
obchodu podjął się łaskawie zaszczytnie zna­
ny w naszem mieści# prof. Władysław Wsze- 
lacajński, który zap#wnił sobi# współudział 
najwybitniejszych aił artystycznych. Wszy­
stka towarzystwa muzyczne i śpiewackie w 
groni* około stu osób mają uczestniczyć w 
wykenaniu muzykalnego programu, zapowia­
dającego się nader świetnie.

B al u pp. N am iestniku*!* a. Pun­
ktem kulminacyjnym tegoroeznege karnawa­
łu był wezorajazy bal ofieyalny w pałacu 

łmies^nikowekim. Tańce prowadził z wiel­
kim żyeiem hr. Stanisław Mycielski, a prze- 
łiągnęly się one do późnej g#dziny, zosta­
wiając u obeenych najmilsze wspomnienia 
przyjemnie spędzonego wieczoru. Gości przy­
było do 500, a w gronie obecnych znajdo­
wali się: ks. arcybiskup Morawski, księstwo 
Windisehgraetz, dalej generalieya, prezyden­
ci Simonowicz, Korytowski, Lidi, Bobrzyński 
i Tchórznieki, gremium radców namiestni­
ctwa, hr. Siemieńsey, hr. Dzieduszyeey, hr. 
St. Badeniowi#, hr. Reyowie, hr. Tarnowscy, 
hr. Stefanowi# i Andrzejowie Fredrowie, hr. 
Szembekowie, hr. Mycielscy, hr Stadniecy, 
pp. Puzynowie, Chamcowie, Bielscy, Skrzyń­
scy, Oczosalscy, Stojowscy, Niezabitowscy, 
Augustynowiczowie, Jędrzłjowiczowie, hr. 
Ignacy Krasicki, hr. Artur Russocki, hr. Jan 
prohojowski etc. Toalety pań odznaczały się 
nadzwyczajną elegancyą i bogactwem, a do 
najpiękniejszych zaliczyć należy toaletę hr. 
Stanisławowej Badeniowej, namiestnikowej 
hr. Kazimierzowej Badeniowej, hrabianki 
Wandy Badeniówny, pani Mieewskiej i lir. 
Wilniy Riyowej.

l«c*6r fcostynmoffy pierwszy i je­
dyny, jak aię zdaje, w tym karnawale w# 
Lwswie odbył s i |  w sobotę w Kasynie woj­
skowym. Stanęło do pierwszego kadryla prze­
szło 100 par pod dowództwem p. Otawy. 
Kotylion prowadzony przez niego wypadł 
znakomicie, a do ożywienia tańców przyczy­
niły się znacznie liczne niespodzianki i no-

figury, porząd .i tańców o f i a r o w a n e  tan­
cerkom miały kształt i formę chorągw i 
ikowej.

* n ied z ie li. Oryginalnem to jest, ani 
słowa, ale ostatecznie statystyka wykazuje, 
że prawie co tygodnia sobota wyprzedza nie­
dzielę, zanim wife danem było jasnemu 
słońcu niedzielnemu przeglądnąć się w slio- 
leciałych od piętnastostepniowego mrozu no­
skach i nosach lwowskich, wprzód musiał 
księżyc w noc sobotnią nasycić sif widokiem 
swojej własnej pyzatej twarzy, odbitej na 
dachach Kasyna miejskiego, w którym tym­
czasem hasaliśmy w 30 par bardzo ochoczo, 
że Polki są piękne, to przyznał sam Bismark, 
który dość już jest etarym. aby mógł mieć 
w tym względzie niejakie doświadczenie, że 
Zus między wszystkimi Polkami Lwowianki 
są nnjbardziej urocze, to głośno i pocichu 
przyznaje i Poznańezyk i Królewiak i wszel­
ki „Galicyan". Po tej uwadze nie trzeba 
już chyba dedawać, żeśmy się w Kasynie 
bawili znakomicie, „My“ wyjątkowo ni# ozna- 
eza tutaj majestatu dziennikarskiego, jeno 
po prostu Lwowian, których p. prokurator, 
dawszy konfiskatą w sobotę szezutka w nos 
„Szczutkewi", zmusił d* tem pilniejszego 
oglądania w niedzielę rzeczywistych obrazów 
fia wystawi* sztuk pięknych, zamiast, jak 
•seszłego tygodnia przypatrywać się tylko 
ieh karykaturom „szczutkowym“. Nasza lwow­
ska „Galerya obrazów" silną musi teg# roku 
wytrzymywać konkurencyą z towarzystwem 
łyżwiarskim, którege członkowi# doczekawszy 
się po kilku latach tęsknoty porządnej co się 
nazywa zimy, zaczęli już nawet przed połu­
dniem gromadzió większą częśó Lwewa na 
swojem terytoryum na Szumanówee. To też 
oni chyba tylko jedni zupełnie są zadowole­
ni z ostrych mrozów, przenikających do szpi­
ku kości każdego, co nie jest ani dyrekto­
rem banku, ani nie ma szczęścia liezye się

do grona podoficerów 11. pułku artyleryi i 
nie mógł z tego powodu zatańczyć sobie w 
ich towarzystwie wczoraj w hoteln Źorża. 
Kto nietrwożliwy, mógł posłuehae przyjemne­
go wykładu Dra Pawlikowskiego o bardzo 
nieprzyjemnej rzec? : cholerze, kto zaś miał 
trochę pieniędzy, a nie żałował ich wydać, 
mógł podziwiać w teatrze hr. Skarbka lwow­
skie artystki poprzebierane za Skalbmierzan- 
ki, a potem — jeżeli naturalnie starczyły 
mu jeszcze fundusze i cieszył się posiada­
niem jakiego takiego futra albo ciepłego 
płaszcza — mógł w tymże teatrze porówny­
wać, o ile „Powietrze wielkomiejskie" od­
biegło od swego wzoru, którym bez wątpie­
nia Lwów być musiał i zastanawiać się nad 
złośliwością dyrekcyi, która w lot dla lwow­
skiej właśnie seeny tę sztukę nabyła.

Z „G w iazdy."  Na wiadomość o śmier­
ci wieszcza narodu śp. Teofila Lenartowicza, 
członka honorowego Stow. ręk. „Gwiazda" 
zebrany wydział tegoż Stowarzyszenia na d, 
4. bm. powziął następujące uchwały: 1) zło­
żyć 25 złr. na fundusz sprowadzenia zwłok 
śp. wieszcza do Lwowa zamiast wieńca na 
trumnę: 2) wysłać telegram do Florencyi na 
ręce komitetu zarządzającego pogrzebem na­
stępującej treści: „Śmierć śp. Teofila Le­
nartowicza, vwieszcza narodu, przejęła nas 
najgłębszą boleścią, której wyraz za pośre­
dnictwem tego pisma przesyłamy, przecho­
wując w sercach wdzięczną pamięć wielkie- 
g° przyjaciela i członka honorowego nasze­
go Stowarzyszenia. Gwiazda lwowska 
3) z.arządzić nieustającą składkę w Stow. 
-Gwiazda" na cele sprowadzenia zwłok; 4) 
rozesłać do wszystkich stowarzyszeń „Gwiaz­
da" jako też do wszystkich stowarzyszeń rę­
kodzielniczych wezwanie do składek na 
eel powyższy. W uzupełnieniu powyższych 
uchwał wydział stow zebrany ponownie w 
4. 5. bm. postanowił edbyć wspólne posie­
dzenie we wtorek 7. bm., na które zapro­
szeni będą wszyscy pp. kuratorowie oraz 
członkowie honorowu. Obrady wyłąoznie do­
tyczyć będą zainieyonowanej sprawy zebra­
nia potrzebnego funduszu na sprowadzenie 
zwłok śp. Teofila Lenartowicza do Lwowa 
oraz poczynienia przedwstępnych kroków ce­
lem zawiązania centralnego komitetu krajo­
wego, który tę sprawę do skutku przypro­
wadzić będzie miał obowiązek.

Z I*by sąaow ej.  Iwana Świrskiego, 
którego w sobotę sądzono, skazał trybunał 
za złośliwe podpalenie na 6 lat ciężkiego 
więzienia, dziś zaś rozstrzyga się sprawa 
jednego z rycerzy lekkiego przemysłu Da­
wida Krygra. Terenem jego działalności 
była zeszłego roku targowica końska, gdzie 
wśród tłumu wieśniaków wyszukiwał twarze 
dobroduszne i niezdradzająee nadzwyczajnego 
sprytu. W takie upatrzone „medynm" wma­
wiał, że jest nowym profesorem, który ina 
przyjść na miejsce dawnego we wsi i żc 
potrzebuje odesłać wójtowi trochę pieniędzy. 
Głupi chłopi brali się na tę wędkę i po­
zwalali sobie wyciągać wszystko, co przy­
nieśli z sobą na zakupna, w tem przekona­
niu, że za chwilę mniemany profesor zwróci 
im ich pieniądze, a w  dodatku  bvdą mogli 
oddaniem przesy łk i zaskarbić sobie względy 
i wójta i profesora.

Tymczasem Krygier znikał zwykle i wła­
ściciele do dziś nie mogą swych pieniędzy 
znaleść. Tak wyłudził w ten prymitywny 
sposób Krygier od Kuryły 7 zł., od Ilkowa 
35 zł., Wróblewskiego 43 zł. i wreszcie od 
Manowskiego 14 zł. Przy tym ostatnim po­
winęła uiu się noga, bo spotkawszy w dwie 
godziny po operacji mniemanego profesora, 
Manowski ehwycił go w silne ręce i oddał 
pilicyi i sądowi. Podczas rozprawy, której 
przewodniczy r. Hajderer okazuje się jak 
bezdennie łatwowiernym jest nasz chłop i 
jak nie wi le pracy i Sprytu potrzebował 
Krygier, broniony obecnie przez dra Czar­
nika, aby z tej łatwowierności zrobić dla 
siebie wygodny i zyskowny sposób utrzy­
mania.

Samobójstwo. Wczorajszego rana ode­
brał sobie życie zażywszy znaczną dozę ko­
kainy Marek Feldsztajn, 22 letni p r a k t y k a n t  

aptekarski, mieszkający przy ul. Kamiński®' 
go 1. i). Powodem samobójstwa miała by - 
choroba nerwowa.

Z d z ie n n ik a  polleyJneK0 pomie­
szkania ucznia szkoły lasowej p. . ozeta K. 
przy ul. Kainpiana skradziono suknie war­
tości kilkudziesięciu  guldenów. Sprawca
otworzył drzwi kluczem , pozestawionym u
stróżów^ •

Niewyśle|lz*n‘ złodzieje włamali się ubie­
głej nocy na strych domu przy ul Kamiń-
skiego 1 1 skąd skradziono świeżo wypraną 
bieliznę, będącą własnością Anny B.

W trzeciorzędnym hotelu Cypra skra­
dziono wczoraj Mojżeszowi Rajchlerowi, ku­
pcowi z Drohobycza, zegarek. Policya zarzą­
dziła poszukiwania i przy tej sposobności 
okazało się, że w hotelu tym znajdują przy­
tułek rozmaite indywidua, których właścicisl 
ni# melduje w policyi.

W keściele 00 . Bernardynów przytrzy­
mane wezeraj 11 letniego chłopaka Jana H., 
w chwili gdy tenże wyciągnął modlącej się 
kobieeie z kieszeni pugilares. Młodego zło­
dzieja umieszczono w aresztach policyjnych.

Z kraju,
Bach pociągów z powodu zamieci 

śnieżnych wstrzymano na przeeiąg dwócli 
dni na linii kelejowej H»dikfclva - Radowce.

Ruch poeiąg.iw kolejowyeh na linii Za- 
górzany-Gorlicc został napowrót otwarty.

S ta n i s ł a w o * sklej Kasy oszcasędno- 
ścl dyrektorem wybrant został na walnern 
zgromadzeniu dnia 2 b. m. p. Stanisław 
Lachowicz. Ztrazem na tem zgromadzeniu 
uchwalono subwencję dla tamtejszego „So­
koła" w kwoeie 2.500 zł.

W *a!odze przem yskiej naliczona 
od 1 października z. r. S samobójstw i ^  
samookaleczeń, których wszystkieh powodem 
była niechęć do służby wojskewej

Sprawa Brzezickiej. W czwartym dniu
rozprawy przesłuchano trzeon j e8z(ze świad­
ków. Nic ciekawego nie powiedzieli Odczy­
tano następnie eksporty** 8?fi°wo-lekarską. 
Ekspert Dr. G a w r y ś  „  zdanie, że z 
pośród czternastu nadanych Gerlachowej ran, 
jedna (na twarzy) z uwagi na nieznaczny 
wysięk przy ni*ł ’ prawdopodobnie 
zadana ju* P° z&on'®> oraz że żadna z zada­
nych ran nie była sama przez się bezwa­
r u n k o w o  śmiertelną, zgon zaś nastąpił z po­
godo wylewu krwi. Nieco odmiennie brzmia­

ła opinia drugiego t  ekspertów prof. dra 
Przeworskiego. Oświaączvj on> Ze na pod­
stawie zbadania samych tylko ran nie mo- 
żnaby wnioskować ani o tem, Czy jedna z 
nich zadaną była po zgonie ofiary, ani też 
w jakiej zadano je kolei. 'Wszystkie rany 
były zadane jednem i tem samem narzędziem, 
a mianowicie ostrym końcem młotka, głębo­
kość ich jest różna, z czego wynika, i e za­
dawano je z niejednakowej odległości i w 
rozmail j pozycyi. Pestać i kierunek dostrze­
żonych ran przekonywa, że jedne z nich 
były zadane z tyłu, inne z przodu, a inne 
wreszcie z góry na dół. Otóż na podstawie 
powyższych spostrzeżeń osnuć można wnio­
sek, że najpierwszym co do czasn był za­
pewne cios w prawą skroń, zadany snąć 
wtedy, gdy ofiara morderstwa odwróciła się 
tyłem od jego sprawczyni. Zadanie pierwsze­
go ciosu z tyłu świadczy, że morderca wy­
brał najłatwiejszą chwilę do wykonania swo­
jego zamachu i że przeto działał świadomie 
i celowo. Morderstwo było dokonane z pla­
nem i w stanie zupełnej przytomności umy­
słu. Odczytano następnie zeznania i doku­
menty i ekspertyzę psychyatryczną. W pią­
tym dniu rozprawy rozpoczęły się mowy 
prokuratora i obrońców. W czasie rozpraw 
stron oskarżona nagle zachorowała. W sobo­
tę zapadł wyrok. Brzezicka uznana' została 
winną zbrodni morderstwa i fałszerstwa i 
skazaną na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i 10 lat eiężkich robót, a następnie 
na osiedlenie na zawsze w Syberyi. Brze­
zicka wysłuchała i przyjęła wyrok spokojnie.

OkriiDi;i /O t.-dn ia  spełnioną została 
onegdaj w Warszawie przy ulicy Nowowiel- 
kiej. Tegoż dnia przed mieszczący sie tąm 
sklepik zajechał o godzinie 7. rano wóz z 
pieczywem. Woźnica chciał do drzwi zapu­
kać, lecz przesonawszy się, że są otwarte, 
wszedł do sklepiku. Tu usłyszał jęki i płacz 
dzieci. Woźnica przywołał więc stróża. Prze­
konano się, że w nocy spełnioną została 
zbrodnia. Sklepikarz Hersz Zielonka, stojący 
przy kontuaru, ?. głową zakrwawioną, opo­
wiadał, że kiedy w nocy wyszedł na po­
dwórze, ktoś uderzył go w głowę; on upadł, 
lecz po jakimś czasie powrócił do sklepn i 
mc już więcej nie wie. Tymczasem okazało 
się. że żona jego, 33-letnia llinda, i jedno 
z dzieci były mocno poranione, zaś 11-letni 
syn zabity. Wszyscy otrzymali rany w gło­
wy, pochodzące od uderzenia wagą pięcio- 
funtową, która leżała zakrwawiona na bufe­
cie. Zdaje się, że zbrodniarze wdarli się do 
sklepiku przez drzwi od sieni, a po spełnie­
niu zbrodni otworzyli drzwi frontowe, które­
mi uniknęli. Wszyscy poranieni byli nie­
przytomni ; jedna tylko pięcioletnia córka po­
trafiła dać kilka wyjaśnień, na których pod­
stawie jedną osobę, podejrzaną o zbrodnię, 
zatrzjinano.

Ze świata.
Nowi nieśm iertelni. Wybory ,.v aka­

demii f r a n c u s k i e j  w miejsce 'marłyon -. Re- 
uans, B-ousseta i Marraiera o d b y ły ’ się dnia 
ż bm. Po wszo eh nc zajęcie skupiło się około 
nazwiska Zoli, który znowu wystąpił jako 
kandydat. Zgromadziło się 32 akademików. 
O fotel Renana współubiegali się: sławny 
chemik Berthelot, wiceprezes senatu i publi­
cysta ChalLinei-Lacour, znany ?, Hevae de 
dcux Mondes, tudzież — Emil Zola. Pięć 
razy głosowano bez skutku. W ostatnim 
turnusie otrzymał Cliallcmel-Lacour głosów 
15, Berthelot 10, Zola 2. Głosowanie dal­
sze więc odroczono. O fotel Marmiera ubie­
gało się również kilku kandydatów. W pierw- 
szem głosowaniu Zola otrzymał 6 głosów, 
Henryk Bornier 10, a znany ekonomista 
Anatol Leroy-Beaulieu także 10. W drugiem 
głosowaniu iBornier wybrany został 22 gło­
sami, Leroy-Beaulien otrzymał ich 5, Zola 
2. W miejsce Rousseta wybrano histeryka 
Thureau - Dangina w pierwszym zaraz tur­
nusie 32 głosami Zola otrzymał 4 głosy. 
Thuieau Dangin był kandydatem t. z w. par- 
tyi książęcej w Akademii. Jest on autorem 
„Historyi monarchii lipcowej", którą mało 
kto zna we Francyi. Liczy lat 50 i jest or­
ganistą. Henryk de Bornier wsławił się tra- 
<legyą „Córka Rolanda". Innej jego tragedyi 
„Mahomet" cenzura nie pozwoliła wystawić 
v. „TLćatre franęais" z powodu protestu po­
sła tureckiego przeciw wprowadzeniu osotiy 
proroka, dla Tureyi świętego, na deski tea­
tralne.

Trzęsienie ziemi na wyśpi# Zant* 
ustało. Położenie jednak ludności jest stra­
szne; jakby dla powiększenia jeszcze nie­
szczęścia, dnia 3 b. m. szalał na wyspie 
straszny wicher i spadł olbrzymi grad. Z 
Aten dostarczono chleba i namiotów. Anglia 
nadesłała z Malty tysiąc namiotów. Za ini- 
cyatywą króla greckiego zawiązał się s t e ­
nach komitet ratunkowy.

AebsykafisKI bandytyzm, o pięć­
dziesiąt mil na północ od miasta meksykań­
skiego Calaya, w miejscowości San Juan, 
położonej nad linią kolei, toczyły się w tych 
dniach krwawe zapasy pomiędzy dwu«astu 
rozbójnikami pod dowództwem osławi°n*go 
herszta Antonia Gallardo i oddział*®1 Woj­
ska meksykańskiego. Bandyci prz/eWa^°Wali 
do San Juan o 9. z wieczora wPadli dc 
sklepu Ryszarda Mendoza, zr*? kilkę 
set dolarów w gotówce i gfozde nabitemi 
rewolwerami, zmusili włać»icieia sklepu, po­
sługaczy i około dwud*ł*0tu °dbieróców do 
opróżnienia placu Za»,flrm0Waitó Wojsko nad­
jechało w chwili w*aśm®- gdy baśdyci, zra­
bowawszy co tyl*0 sl£. aało, a zniszczywszy 
resztę, mieli k°nl 0,iadać. Żołnierz® dali 
do nich og»ia‘ Taliardo i dwóch .rozbójni­
ków padł? truPeiń Ha miejscu, pozo*tali ban­
dyci br°nil1 zaciekle, usiłując uprzedrzeć 
si« szer?gi wojska; jakoż sf^ciu uda- 
lc *ię to pomyślnie; trzej poz**1®̂1 Wpadli 
w wojska. W walce zginęło czterech 
żołnierzy. Zbiegli złoczyńcy *a,t>raii ze sobą 
skradzione pieniądze, Kil^* poprzednie 

sama banda napadła bogatego fabry­
kanta Enriko Gonsalos* 1 Rabowała Ś.OÓU 
dolarów, położywszy *r,R)eni dwóch noenyen 
stróżów i trzech lok**- r ą Qkt zborny bandy* 
tów znajduj# sif w P°oużu Guanajnało.

O  1? l  A H  Y .
Bezifi**enn*ę z Latacza dla głodnych

dzieci *łr '
Od*-vłamvąza pekwitewsniem.
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-■'T^ledz A d m in is t r a c j i .  Wny Pan
®2 ’elecJci. W itryłów. Z datą 30. 

. oniedziałek, nie ma prowińcyonal 
i — zatem nie brak żadnego.
ijR^SSważać na idące po sobie numery, 

Pt(a daty.
Zarząd dóbr Korszom, poeJa  

^  v. Żądane nr. z roku 1892 wyczer- 
5 Ogłoszenie od dziś począwszy zanne- 

razy.
Za

B Zmarli.
p.iersen  M u.ya  z hr. Halka Ledóchowskich,
. ułkownika, w Asiraehaniu 18. zm. 
łllson  E m ilia  z Wenckich, wdowa po b. 
wniku iniynierj i, w Warszawie w 72. r. ż. 
Szwarc B e rn a rd , b. profesor b. szkoły rabi- 
w Warszawie w 84. r. ż.

R yselberire, zdolny elektrotechnik w Ant- 
fii, umarł 3. brn. Był on nauczycielem w o- 

stendzkiej szkole żeglugi, a od r. 188b. radca mi- 
nisteryainy w sprawach elektrotechniki w Bru­
kseli. On *o wymyślił dowcipny meteurograf, przed 
10 zaś laty wynalazł sposób użycia dru-ów tele­
graficznych dla celów telefonicznych.

N a zgu n  L irn ik a .

Miałeś przylecieć wraz ze skowronkiem,
Z jaskółką chyżą, z promiennem słonkiem 
Do nas — serdeczny piewco Lirenk. 
Nadejdzie wiosna, zanucą pieśni 
Na chwałę Bożą śpiewacy leśni...
Leez nie usłyszym twojej piosenki.

Twojej piosenki, co taka rzewna,
Jak promień jasna, jak mgła powiewna 
A iaka swojska, żałosna nuta 
Niby z uśmiechów i łez utkana,
Niby radosna a zapłakana,
Z tajników duszy i serc wysnuta.

Już nie przylecisz na nasze pole 
Ty nasz słowiku, polski sokole,
Ty nasz Lirniku tęskny, kochany,
Już nie zobaczyez ojczystej ziemi ;
Złożyłeś głowę między obcymi 
Na sen wieczysty — sen nieprzespany.

Po twoją duszę biali anieli 
Na smngacu światła z nieba zltcieli — 
S«nną złożyli na skrzydła białe 
1 tam zanieśli, skąd gdzieś przed laty 
Zesłaną była na ziemskie światy 
Po ból^fzasługi i chwałę.

J. M.

Towarzystwo literackie
Im. A. Mickiewicza.

Lat sześć minęło od założeniu Towa­
rzystwa, które za cel główny stawiło so­
bie zapoznanie ogółu polskiego z naj­
większym w i; szczeni, a jedynym geniu- 
snbm •naszym, by pr/ez zrozumienie jego 
osoby i dzi>'ł wywalczyć mu cześć nale­
żną, polegającą nie na blichtrze, lecz pły­
nącą z pełnego przekonania o jego war­
tości. Ale zadalekoby nas zaprowadziło, 
gdybyśmy chcieli robić obrachunek z To­
warzystwem, które podzieliwszy swą czyn­
ność na trzyletiiń okresy, z pierwszego 
trzechlecia dawno już zdało chlubnie 
sprawę. Zająć nas mogą więc tylko osta­
tni > trzy lata- 1890—1892, których doty­
czy sprawozdanie, wydane drukiem z koń­
cem z. m.

Co do samego Towarzystwa, to sian 
jego ogólny polepszył się znacznie, czego 
dowodem przedewszystkiem z każdym ro 
kiem rosnąca liczba członków, obecnie 
dwa razy tak wielka, jak z końcem po­
przedniego trzechlecia. Mianowicie liczy 
Towarzystwo prócz jednego członka ho­
norowego, dr. A. Małeckiego ; 44 człon­
ków czynnych (z tych szere u Teolil 
Lenartowicz juz nbyłj, zwyczajnych człon 
ków 119, wliczając już zmarłych, miano­
wicie K. Kurka i nieodżałowanego biblio­
grafa M. Stankiewicza. Wprawdzie za 
mało tu, jak na Towarzystwu o tak wznio­
słym celu, a przystępnych warunkach, 
ale po tak stałym wzroście spodziewać 
się należy lepszej pizysz-lośei. Na szczę­
ście najwyższa iustytueya nasza, sejm. 
na razie wypełnia lukę, jaka co do strony 
matoryalnej uczuwać się daje Tuwarzy- 
stwu, stałym zasiłkiem corocznym, a przy 
skrzętuości skarbnika, dra B. Czarnika, i 
coraz wzrastającym zbycie wydawnictwa 
„Pamiętnika", którego obecnie już 5 to­
mów jest w rękach ogółu, suma docho­
dów przekroczywszy 2000 zł., umożliwiła 
Wydziałowi nadzwyczajny wydatek, o 
którym niżej.

Mimo tak piękny zadatek stan Towa­
rzystwa nie zapewnił mu jeszcze trwa­
łych i silnych podstaw i dlatego tylko 
powtórzyć można ustęp sprawozdania, 
w  którym Wydział „odzywa się do Całego 
ogolu pnbliozności, a przedewszystkiein 
do członków, ażeby. raczyli wspierać To­
warzystwu jak najgorliwięj. jednać mu 
ELO WY Cu ucz estni k o w, r oza am n»ć. m £«[ 
dawnictwa i w taki sposób ufetw M  
urz iczjwistnienie celów, którym służy, 
które Łączone są z nazwiskiem najpotę­
żniejszego umyslń polskiego, ę g 
'k łnbą  naszego narodu — Adama Mic­
kiewicza."

pozwaniu temu tern skwapliwiej po- 
wini ni ogół dać posłuch, że właśnie obe­
cnie PrzJ»tępuje Towarzystwo do wiel­
kiego przedsięwzięcia, które — już teraz 
mo/n. P^^.^dzieć — będzie ii aj trwał- 
szy i po !e u jego działalności. Mam 
tu na y ? ' Qi0 12-tomowe dziełwie ;zcza, które ko6Zto?łuć będzie ^  lg
tysięcy zł-, § PlerW6zem. czynia- 
eem zadosc wszelkim w maganiom nau­
kowej krytyk). Zamiar ten j Uż bijsy  u. 
rzeczywistnieuia-

Osobna kotnisya, pracujfl * ty J  k ,e_ 
ronku przez cały rok ułożyła j,w
Plftn Całego wydawnictwa, zebrnlą po. 
trzebne do niego materyały, ułożyła 
wskazówki dla wydawców, a wreszcie 
żmudne i wjmagajaee wiele pracy pra­
widła, mająoe na celu ujednostajnienie 
pisowni.

Za parę miesięcy już wejdzie tom, 
obejmujący „Grażynę" w opracowaniu 
p. Bruchnalskiego, Konrada Walenro- 
d a“ w opracowaniu profesora Neringa i

„Giaura" w opracowaniu dr. Chmielow­
skiego.

Miejmy nadzieję, że jak nasi Mickie- 
wiczologowie nie szczędzą pracy dla u- 
czynienia wydawnictwa wzorowem, tak 
mecenasi nie cofną się od obowiązku 
hojnego poparcia materyalnego tego 
przedsięwzięcia, idąc śladem K. hr. 
Brzeździeckiego, Jerzego hr. Borkow­
skiego i K. hr. Lanekoiońskiego, którzy 
na ten cel po i 00 zł. złożyli.

Praca we wspomnianym kierunku 
uniemożliwiła wydanie w z. r. wydanie 
„Pamiętnika", którego w ubiegłem trzech- 
leci a wyszły więc tylko 2 tomy: IV. i V., 
coraz to obszerniejsze mimo, że współ­
pracownicy udzielają wyników swych 
badan zupełnie bezinteresownie. Ten 
sam nył powód usunięcia nieco w cien 
bibliografii mickiewiczowskiej, która już 
liczy przeszło 3000 kartek.

Za to książnica Towarzystwa wzrosła 
niepomiernie nietylko przez dary człon­
ków, ale i zakupno księgozbioru pry­
watnego liczącego 420 tomów cZyli 350 
dzieł za cenę 200 zł. 00 ct. Książnica 
Towarzystwa zostaje pod okiem p. W. 
Bruchnalskiego.

Oto treść sprawozdania, przedłożonego 
na Walnein zgromadzeniu, które się ud 
było 4. bin. wieczorem o 7. godz. w gma­
chu sejmowym, przez ustępujący Wy­
dział. Same fakty mówią za siebie aż 
nadto, byśmy potrzebowali zwrućać na 
nie uwagę, lub — piać pochwały gionu 
tomu młodych uczonych, skupionych pod 
przewodem swego ukochanego profesora 
i prezesa, dra Romana Piłata. Zresztą 
najlepszym wyrazem uznania d'a Wy­
działu był wybór nowego, niemal w nie­
zmienionym składzie. Weszli doń prof. 
L. Finkel jako jego zastępca, sekretarz p. 
W. Bełza; wydziałowi: pp. Wilbelm
Bruchnalski, dr. Bronisław Czarnik, Bro­
nisław Gubrynowicz, dr. Zdzisław Hor- 
dyński, Franciszek Konarski i dr. Hen- 
ryk Sawc/.yński Do kornisjyi redakcyjnej 
przybrano pp. I ianciszka Krczeka i dr. 
Tadeusza Sternala. Do komisji rewizyj­
nej wzeszli pp. Si-weryn Krogulski, Wła­
dysław Sibm idt i Jan Kazimierz Zie­
liński.

Sztuki piękne.
Teatr.

* Repertoar teatralny. W teatrze In. 
Skarbka : Dziś w poniedziałek „Poskromie­
nie złośnicy", komedya w 5 aktach W. 
SzekspiFa; jutro we wtorek „Gasparone", 
uj/eretka w 6 ak tach MiIlocker’a.

M uzyka,
* Szkoła m uzyczna po i. p. Ludwi­

ku Marku, będąca własnością p. Maryl z 
Maiullów Markowej wchodzi napowrót w 
ruch zwykł}'- Lekcyt we wszystkich trzee h 
kursach prowadzą dalej cenione nauczycielki 
panie Markowa, Arwajówna, Lacliner - Ko- 
ścielecka. nadto zaś przybywa z Wiednia p. 
Sztekfowa, wyborna pianistka szkoły Gryn- 
felda.

Ogfdne artystyczne kierownictwo objął p. 
S t. N i e w i a d o m s k i ,  który oprócz lekcyj 
teoretycznych (poprzednio już w szkole tej 
udziela ych) prowadzić będzie ćwiczenia 
zbiorowe i miesięczne egzaminy wszystkich 
klas. Nowy kierownik ma zamiar wprowa­
dzić niektóre konieczne ulepszenia w syste­
mie szkolnym, w celu zaś zapewnienia roz­
woju szkoły, poczynił już kroki, aby do 
klasy najwyższej pi ócz p. Szteklowęj pozy­
skać na nauczyciela renomowanego pianistę 
wirtuoza.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą z Kijowa, że rząd wydał roz­

porządzenie, aby wszystkich f l a k ó w  za­
trudnionych przy kolejach Południowo- 
Zachodnich w ciągu trzech lat uddalic, 
a po.-ady ich obsadzić  Rosjanami. Roz- 
porządzi nie to pozbawia pi zeszło 3000 
rodzin polskich chi.‘ba.

Prezes gabinetu węgierskiego We- 
kerle, podczas ostatniego swego pobytu 
w Wiedniu, konferował kilkakrotnie z mi­
nistrem Steinbachem, a to jak się domy­
ślają, w sprawie uregulowania waluty. 
Press? dowiaduje się, iż jako termin za­
prowadzenia obowiązującej waluty koro­
nowej projektowany jest 1- lipea 1894, 
albowiem okazuje się niemożiiwem wpro­
wadzić t.en obowiązek już 1 . styczniia 
1894. Rokowania "z uustro-węgierskim 
bankiem rozpoczną się dopiero w maju.

Kretc.zzt.ff. donosi, że carewicz następ 
oą w Ystoso* ał do p u ł^ J w h k a K g ia łk u

p «  ■ . r %yrxlrwd-
ści przyjęelre go, j  tej sposobności
zapewnił także o swoich uczuciach wdzię­
czności dla ce-nr/,ft Wilhelma za okazaną 
mu przez cesarza, a tak dlań drogocenną
o-ościnność.O _______

J tk  z Paryża donoszą, na przyjęcie 
eskadry rosyjskiej, oczekiwanej w Ha- 
wrze przygotowują wielkie uroczystości.

°h"Qnoin
nota.  _

tego podatku ma się
opłaty stemplowej. 1lSJk-y, zmie-

Senat przyjął F ° J ? kt J®k m3'przeciw
rzajacej do zapobieżenia atah r  
k . .7m  'osmędnoSci. MimslW 
oświadczył, że jeżeli w tych, U  J , .  
wkładki, wpaja się przekonanie, i I 
stwo jest złodziejem, to jest to sPrzT 
eiężeniern przeciw bezpieczeństwu pa 
stwa ; winni muszą być ukarani-

. . Intransigeant ogłasza następujące ° ' 
świadczenie Rooheforta: -Korneliusz Herz 
oznajmił mi w przeszłym roku, że dał

3V2 miliona p. Clemenceau. Prócz tego 
p. Guillot oświadczył wmtec mnie i świad­
ków, że suma, któr? Clemenceau otrzy­
mał od Korneliusza Herza, przenosi czte­
ry miliony. Jeśli komisja ćledcza wyszle 
delegata swego do Londjnu, gotów je ­
stem przidstawić świadków."

Figaro  stawia pytanie, czy Freycinet, 
ustępując z ministerstwa, nie zabrał oez- 
pruwnie aktów w sprawie zwrotnic Wa­
gnera (jest to sprawa Herza). Akia zao­
patrzone być miały dopiskami, świadczą- 
cemi, że Freycinet wywierał wpływ na 
przyjęcie wspomnianych zwrotnic do u- 
żytku w razie mobilizacji. Pytania F i­
gara starają się podsunąć podejrzenie, że 
postępowanie Freycmetii z aktami mini- 
steryalneini nie było nienaganne.

Ks. Orleański ma się wkrótce wT Se­
willi spotkać z swoim ojcem, hrabią Pa­
ryża.

Podczas rozprawj adresowej w angiel­
skiej Izbie posłów wniósł dep. Labou- 
chere poprawkę tej treści, żo jeśli Salis- 
bury rzeczywiście przyrzekł Wiochom 
pomoc na wypadek wojny z Francją, to 
rząd obecny nie jest za to przyrzeczenie 
odpowiedzialny. Gladstone mówiąc o troj- 
przymierzu oświadczył, że od czasu obję­
cia przez niego rządów, nie zdarzyło się. 
na polu politycznem nic takiego, eoby 
mogło z powodu trójprzymierza wywołać 
zaniepokojenie.

Michał Lazzarini, bratanek areszto­
wanego kasyera „Banea Romana" został 
także aresztowany.

Jak z Waszyngtonu donoszą, mocar­
stwa uznały republikę Hawui.

TELEGRAMY.
W ied e ń  d. 6. lanego. Półurzędowa 

Montagsrerue s tara  się ogłoszony p ro ­
gram  rządowy, k tó ry  w ogóle niekn 
rzys tne  w yw arł wrażenie, tem uspra 
wiedliwić, że hr. Taaffe starał się, 
każdą frakoyę czemś uraczyć, co n a ­
turalnie  w szystk im  stronnictwom  nie 
mogło porówno przypaść do smaku.

Klub rusk i także się naradzał wczo­
raj nad  program em  rządowym, i u- 
chwalił, w kwostya eh politycznych n a ­
dal sobie zachować wolną rękę.

Spodziewają się wielkiej rozp raw y  
w Izbie posłów p rzy  ty tu le  „Szkoły 
ludowe." Jak  się zdaje, lewica w y s tą ­
pi p rzy  tej sposobności wcale opozy- 
oyjnie.

W iedeń d. 6. lutego. Książę nas tęp ­
ca czarnogórski p rzyby ł do Wiednia.

Petersburg dnia 6. lutego. Wedle 
Grażdaninn u tworzenie m inisterstw a 
rolnictwa j e s t  ju ż  w zasadzie postano­
wione, ale dalsze posiedzenia do tyczą­
cej komisye odroczone zostały  do n ie­
ograniczonego czasu.

Petersburg d. 6. lutego. W zacho­
dniej Syberyi j a k  w r. 1891 tak  i w ze­
szłym roku  panował n ieurodzaj, tak  iż 
rząd musi pomagać mieszkańcom. Wsze­
lako dla b raku  komunikacyj ludność 
dwóch powiatów gubern ii  Tobolskiej, 
około 20.000 ludzi, j e s t  narażoną na 
śmierć głodowa

B erl łn  d. 6. lutego. Przysłaną, tu ­
taj z W iednia wiadomość o mającym 
nastąp ić  zjeźdcie cesarzy Austrjb  i 
Niemiec i cara, nie biorą w tu tejszych 
kołach politycznych nigdzie na  seryo. 
Na giełdę oddziałała ta  pogłoska po­
myślnie.

P a r j ż  d. 6. lutego. Mylnem je s t  
doniesienie Timesu, jakoby  ambasador 
francuzki w K onstantynopolu (Jainbon 
otrzjTmał zlecenie, nacisnąć na  Portę, 
aby zwołała konferencyę mocarstw  dla 
zastanowienia się nad  stworzonem 
przez lorda Croinera położenia w E- 
gipoie.

Rząd uchwalił, wnieść przedłuże­
nie o nadanie pensyi 6.000 fr. wdowie 
Renana.

Paryż d. 6. lutego. Guy de Mau- 
passant je s t  umierający.

JKzym dn. 6. lutego. Voce &  
Verita konstatuje z *adowoleŁH»a, *

S ie  n i e  u d a ło  * b u c tó t f ś ó . ' t t a t ą r  k o ś c io ła  1 -r *■&: ■ -gę

Sofla d. 6. lutego. • Dziennik u rzę ­
dowy ogłasza sankeyonowano przez 
księcia t rak ta ty  handlowe z Anglią, 
Niemcami, Austryą, Franeyą, Bzwajca- 
ryą, Włochami i Belgią.

4378 4448 4549 4565 4900 4992
6403 5548 5579 5662 5693 5738
5056 6077 6319 6605 6813 6829
6861 6899 7082 7123 7211 7346
7534 7541 7575 7670 7754 7765
3151 8181 8216 8279 8298 8639
88b7 9132 9342 9470 9488 9652

110019 10065 10188 10438 
1082.S 10857 10867 11149 

:11257 i 1295 11313 11355

— Muzeum przem ysłow e  miejskie! 19^  lolwn
we Lwowie postanowiło dopomóc technikom, 1 “ ^ 130/0

Dział ekon miczny.

r a ^ a  p r u s Ł i  o d in ó w ił  f u n d u s z ó w  H3. 
b u d o w y .

Londyn dnia 6. stycznia. jak „ B iu -  
o Reutera" donosi z W aszyngtonu, w 

Berlinie oświadczono posłowi Stanów 
Zjednoczonych, że w razie aneksyi 
Hawaju przez S tany  Zjednocz., Niemcy 
poszukują sobie gdzieindziej kompcu- 
zaty; Ma to dotyczyć wysp Samoa, 
gdzie jed n ak  wspóiposiadaczką oprócz 
Niemiec i Stanów Zjednoczonych je s t  
jeszcze Anglia. \ Zresztą przeciw temu 
planowi Niemiec Suany Zjednoczone 
n ieby nie miały, jeżeli  p rzyznane im 
zostanie posiadanie zatoki Pugo-Pago 

praw o urządzen ia  tam  stacyi okrę­
towej.

B e r n  d. 6. lu tego A ustrya podję­
ła  m iey a ty w ę  celem zw ołania  do Dre­
zna konferencyi m iędzynarodowej dla 
zwalczania cholery. Toseł a u s tr y a c k i  
konferoweł wczoraj z p r e z y d e n te m  
Szwajcaryi, k tó ry  oświadczył,, że Szwaj-

artystom i rękodzielnikom krajowym w za 
stosowywaniu motywów narodowych w ich 
działach i postarać się o zbiór wzorów o 
charakterze rodzinnym. Celu tego dopiąć u- 
aiłaje Muzeum za pomocą konkursu następu­
jącego: Zasadniozi podstawą konkursu tego 
są następujące warunki: I. Wzory projekto­
wane winne opierać się na motywach swoj­
skich. Jest przeto pożudanem, aby projekta 
konkursowe, dotrzymując tego warunku, opa­
trzone były zarazem v\ objaśnienia, z jakiego 
źródła t. j. z jakich wyrobów ludowych, z 
jakich sprzętów lub pomników' starożytnych 
w' Polsce, motywa zostały zaczerpnięte. II. 
Zabytki form i dekoracji swojskiej mają słu­
żyć tylko za źródła motywów, na podstawie 
których powstałby dalszy rozwój stylizacji 
rodzimej. Niemniej również idzie o to, aże­
by motywa'ite były logicznie zastosowane do 
nowoczesnych warunków użycia wyrobów rę­
kodzielniczych, przeto drugą zasadą konkursu 
jest, aby projektowane wzory nie były nie- 
wolniczem naśladowanie ni, lub prostą kopią, 
ale swfobodnem zastosowaniem i rozwinięciem 
dawnych motywów i miały w dostatecznym 
stopniu cechę samoistnej kompozycji. HI- 
Prace konkursowe powinny uwidoczniać 
techniczną stronę budowy przedmiotu, przeto 
rysunki mają być wykonane ściśle zawodowo, 
stosownie do materyału i techniki pewnego 
rękodzieła, tak ażeby wykonani# przedmiotu 
nie wymagało innych środków od tych, któ­
rymi rękodzielnik nasz obecnie rozporządza. 
IV. W konkursie niniejszym mogą ftń#gać. 
się o nagrody tylko krajowcy bez‘ względu 
na star i zawód konkurujących. V. Za cel 
niejsze prace konkursowe, które najbardziej 
odpowiadać będą warunkom wyżej wskaza­
nym, oznaczają się następująee nagrody: ł .  
nagroda w kwocie 300 złr., 2. nagroda w 
kwocie 250 złr., 3, nagroda w kwocie 200 
złr., 4. nagroda wr kwocie 150 złr., 5. na­
groda w kwocie 100 złr. Nagrodzone proje­
kty stają się własnością Muzeum; również 
Muzeum zastrzega sobie prawo pierwszeństwa 
zakupienia projektów nie nagrodzony en. Ze 
daniem Zarządu Muzeum będzie nabyte pro­
jekty, zaopatrzone w nazwisko autorów, roz­
powszechniać dla użytku naszej pubiicsnwSci, 
bądź przez reprodukeye w odpowiednej pu­
blikacji, bądź wykonując całość lub część 
projektu na cele wystawowe. Autorowie pro­
jektów nagrodzonych lub zakupionych, tem 
samem nie mają prawa publikowania tjoh 
projektów, wolno im jednak zużytkować je 
w inuej drodze na swoją korzyść. VI. Na 
bieżący roK rozpisujący się konkurs obejmu­
je : Projekty wewnętrznego urządzenia pokoju 
jadalnego, w myśl wskazanych wyżej warun­
ków, dla użytku rodziny średniej zamożności. 
Picjekty przedstawiać mają: 1. Rysunki ea- 
łości wjjjv uętrznego założenia i urządzenia 
jadami, wykonane w perspektywie, lub orto­
gonalnych projekcyaeh. 2. Rysunki poszcze­
gólnych przedmiotów, stanowiących całość 
urządzenia wewnętrznego jadalni, wykonane 
według skali 1 : 10 w trzech co najmniej 
projekcyaeh ortogonalnych, t. j. w rzucie 
pionowym, poziomym i bocznym z uwidocz­
nieniem potrzebnych przekrojów. VII. Proje­
kty konkursowe wraz z wjżej określonem 
objaśnieniem w ustępie I., mają być zaopa­
trzone w odpowiednią dewizę. Pod taką sa­
mą dewizą ma bjć załączone w opieczęto­
wanej Kopercie nazwisko autora lub autorów. 
Tak wykonane projekty, nadesłane być mają 
do Muzeum Przemysłowego Miejskiego we 
Lwowie z końcem maja b. r Ostatni zaś 
termin nadesłania prac konkursowych ozna­
cza się na dzień 31. mam b. r. do godziny 
12. w południe. W początkach miesiąca 
czerwca odbędzie się ocenienie prac konkur­
sowych przez komisye sędziów i rozdanie 
przyznanych nagród, poczein urządzona bo­
dzie wystawa nadesłanych projektów. Do 
komisyi sędziów zaproszeni będą znawcy za­
wodowi, których nazwiska przed upływem 
konkursu zostaną podane cl u publicznej wia- 
dumości. W końcu zarząd Muzeum zaznacza, 
iż będzie jego staraniem, w myśl wyrażone­
go życzenia ze strony Wydziału krajeweg*, 
aby z premiowanych projektów pewną <»-j 
łość, lub poszczególne sprzęty wykpnąć •* 
wjTstawę krajową w r. 1894 j^ieła
będzie wjuuownym dowodem, 4* 
nasze wyzwalają
ze mogą one rozwijać Zar2ąd
cha wybitme np artystów, tecliui-

i0 Jak I,aj Iiezniej sze&°
u T Ju  »  gorikursie, z tem przeświadczeniem, 

le Ł/iidy 1 nii * odczuje donośne znaczenie 
injriSii'.ppJwteB która zjednała sobie szczere 
poparcie ze strony najwyższej krajowej wła- 
Izy l uwnomieznej i Komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych, a która przy dobrej 
woli p p .  konkurujących, niewątpliwie świetne 
wyda nzultaty. Lwów 22. stycznia 1893. 
Podpisauy zarząd Muzeum przemysłowego 
miejskiego. J. Zacbariewicz. Wł. Bebczyńsk1

— G e n e ra ln a  d y r e k c j a  kolei pnń- 
s tw o iryeh  ogłasz 1, że właśnie wyszedł 
dodatek I  do styczniowego wydania ge­
neralnej taryfy przewozowej, ważny od 
l. lutego.

  N lew yj łses iność . Wiedeński „Cre
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Ger­
sona Ramlera w Kołomyi.

— Włoskie losy czerwonego krzy­
ża Po 50 lirów wjgrały: »• 1487 nr. 1 , 
s. 3561 nr. 37, *. 4793 nr. 23, s. 4888 
nr 3, »■ nr. 16, s. 6776 nr. 19, s. 
7873 nr. 19, s. 8468 nr. 31, s 11073 
nr. 24.

W ciągnieniu amortyzacyjnym wrlo*owa- 
ń# następujące sery# 808 909 1671 2114 
2261 2863 4363 4676 7939 8736 9437 i 
1 1749. Na wszystkie namera zawarte w 
tych seryach przypada po 30 lirów.

— Losy z roku 1860. Przy ciągnie-

10609
11181
11359
12428
13082
13399
13855
14253
14947
15360
16066
17091
17592
19013

5007
5927
6857
7349
8120
8836
9845

10676
11255
11763
12475
13112
13484
13880
14403
14955
15368
16366
17182
18080
19764

13113 13205 13249 13322 
13491 13532 13606 13756 
14039 14073 14132 14190 
14584 14637 14680 14718 
15G30 15102 15160 15281 
15457 15513 15622 15819 
16499 16722 16736 16987 
17335 17369 17426 17432 
18533 18630 18652 18667 
19822 19902.

— Losy tnreCKle. Przy ciągnieniu od­
bytem 1 b. m. padła główna wygrana 
300.000 fr. na nr. 369762; 25.000 fr. na 
nr. S55564; po 10,000 fr. na nr. 70436S 
i 180040.

(N ad.) Subskrypcya na 6 prci. 
bułgarską państwową pożyczkę h ip o ­
teczną. Dnia 9. bm. odbędzie się we Wie­
dniu publiczna subskrypcya na ksiożę&o- 
uułgarską państwową pożyczkę hipoteczną w 
ogólnej sumie 32,050.000 franków, lmżycz- 
aa ta oprocentowana jest w stosunku tj pret. 
rocznie w złocie, a przeznaczoną jest wyłą­
cznie na budowę i wprowadzenie w ruch 
linii kuiei: Kapitschan-Szumla-Tirnowa-Selwi- 
Lowtscha-Plewna-Sofia-Kii.stendil, tudzież por­
tów w Burgas i \\ arnie tak, iż na inny cel 
pod żadnym warunkiem użytą l.vć nie może, 
skutkiem tego rząd bułgarski udzielił e. k. 
austr. Bankowi dla Krajów koronnych na 
rzeczonych liniach kolejowych i portach pra­
wa zastawu z pierwszeństwem hipoteki na 
zabezpieczenie punktualnego wj-płacania ku­
ponów, jak niemniej ściągania wylosowanych 
obligacyi tej pożycz! i. Ponieważ kurs sub­
skrypcyjni oznaczono na 923  ̂ pret. w zlo­
cie. przeto obligacye pożyczki tej przedsta­
wiają oprocentowanie kapitału około 6’/ 2 
pret. rocznie — rentowność pozyozki tej pod­
nosi i ta okoliczność, że takowa ma btć w. 
ciągu 33 lat w drodze pmłrocznych losowań 
w całości amortyzowaną, przez co posiadacz 
tejże uzj'ska za pomocą losowania kurs al 
pari. Pożyczka ta wraz z kuponami została 
przez rząd bułgarski od wszystkich podat­
ków i należytośe; tak na teraz jak i na 
przyszłość uwolnioną. Subskrybujący składa 
5 pret. kaucyi i obowiązuje się ' / g część 
obligacyi subskrybowanej, odebrać do dnia 
20. lutego, */» czyść do dnia SC marca, a 
ostatnią część du dnia SO. kwietnia 1893.

— W iedeń 6 lutego. Targ na bydło, 
spęd 4457, z tego s  Galieyi 1146. Płacono 
po 52 du 59 zł. za jeden cetnar żywej 
wagi.

W feder 6. lutego (telegrafowane).
Pszenica na jesień 7*81 d~ 7-84. na wios„ę 

7.o2 do 7.65, „a  maj-czerwiec 7.60 do 763. 
Zyto na wiosnę 6-68 io 6‘7 i, na maj-ezerw' c 
6‘81 do 6'82. Kukurudza na maj-czerwiec 5'08 
do —.—. Owies na wiosnę 5-89 do 5.90. Rzepak 
na styezen-luty 12 75 do 12‘85, nowy rzepak - '— 
do —. . Kalarepa na sierpień i luty loco Wie- 
doń •— do .—, ne sierpień i wrzesień —.— 
do

Słoma i stano.
W iedeń dnia 6. lutego.

Notowano per q. ■ siano węgierskie 2‘25 —2-80, sło­
wackie 2-70—2-90, s'yryjski» 2'CO—J-25. dolno- 
austryaekie siano leśne 3 'i u—H 8 *, toż łąkowe 
2-40—3'60, słoma w snopach 1 80—jy .

Kartofle.
W iedeń 4. lutego. Żółte okrągłe 3 40—3-90 

Kipfel 5-40—ń 85, Pńł-Kipfel 4 '45 - 4 95 per q.

Oroce.
W iedeń 6. lutego.

Cenv en gros: Jabłka krzyżowskie u 0*24 za kl., 
tyrolskie 8*00—12*00 za 100 szt., gradeckie 0*16— 
0*2ł ,  do gotowania 0*16— 0 20, mięgzane 0*14 
0 16 gruszki tyrolskie cytrynówki 0 w —0*75, Vir- 
ęouleuse 0*40—0 60, do gotowania 0*20—0*25, wi­
nogrona 0*70—1*80, orzechy 0 25—0*40, francuskie 
0‘4»—0-50. laskowe 0'24—0 65, marony 0'32—0 26 
•jtry n y  1-20—2 00, pomarańcze 150—400.

Towary kolonialne

Pa^-a 4. lutego. Notowano: cukier na d#- 
•tawę natychmiastową 17-75—17'77, na drugą p#- 
ł łw ę i j j a  18-17, na nową kampanię 16'20.

H iu ib u r f  4. lotigo. K a w t  „Santos Goor 
Avrage“ na marzec 83, na maj 8O"50, na wrze­
sień 80-75.

Spirytus.
W iedeń 6. lutego (telegrafowane). Dążntsc 

była dziś niezmienną, notowano spirytus _kcn 
lyngentowy z natychmiastowa dostawą 13'50 do
rem

W i a d o m o ś c i  u i e ł d o w e ,

Lwów dnia 6 lutego (Z izby handlowej i
A k c je  7.« sztukę: holuj gai Karola L.udwika

: Ou zł. ui. h. vl!j-— do 223 —. Kolej Lwow.-Czern - 
Jashk.i , o 2 0 ki. w. ... 2ni. 0 do 3f>..-)0. P:'.!il:u 
hipottc/.netro po 200 zł. w. a. 40 — do 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 215.— .

Listy z.tstaane za lnOzł.: Banku liipot. gal 
5°'0 losow, w 4' lat mi.10 do lOl 80, 5°/0 z 10*/,, 
prein. 108 8u do 109 50, 4V,,“i/0 los. w aU lat.iuO — 
do 100 70. Banku krajowego ôs 'r
100—do 100.70. Tqwarz. kredyt, gal zieiusk 4° o 
08. do ‘.8 70. 4° 0 lup w ł l 1/- U  95.00 do—■ . 
4 /,°0 l"s # 3 1 ,  lOu-60 do 101.70, 4°«, los. w 50 
latach 05 Ou u o 96 30.

L is ty  d ł u ż n e  na 1U() zł (fal. Zskł. ki. d włoś - 
w li„w. .— d o  . Ogólnego rolniczo-kredvi
Zakładu dhiNialii-yi i Bukowiny w likw. 6*/i> 
w 15 iatach £0.- . do —.—.

u b l ig l  z s 100 z ł . :  Indeuirnzacy jne galic. -,0 o 
m. k. 105 — do — . . (falic. funduszu propina-
(.•yjnegą a ilo pij do 07.2o. Buków, mnduszu
prep nacyjnogo 5".,. I Z.— do 102.7". Kmu.
Kra oweg. 5(,i„ W. a. I. e.m. — :— d c  " o
II. mi. 101.80 do l(l2.5o. Pożyczka krajowa z ro­
sa ic7;-i ii0,„ .» a  1 4 — do ■—. 2 ruku IV>.

4»i0 0 1 6 0  do —■—•
24— k> 26.—

Stan ‘powietrzu. W sobotę popołudniu
i wczoraj mieliśmy pogodą, dziś rana padał 
śnieg nieznaczny.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 7(59 mm.

Prognoza na dobę dnia 7 . lutego rb. 
(od północy do północy). M 'atr będzie c# 
do kierunku zachodni, co do siły mierny 
(3 —4), średnia temperatura doby podniesie 
się do — 5'>C., niebo bęazie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza około 90°/o Opad śnieg.

J u t r o ,  dnia 7. lutego: św. Romualda. 
— św. Ksenofonta.

n a d e s ł a n e .

Bali - $eidenstoffe vou 45 kr.
bis fi. 11.65 per Meter — sow:e schwarze, 
weisse und ta rb ig e  Seidenstoffe von 45 kr. 
bis II. 11.65 per Meter — glatt, gestreft, 
icir.iit. gciuustert. Damuste et„. (ca.240 versch. 
Qinl. und 2 :00 cersoh Farben, Dessins etc.) 
Porto- und zollfrei Muster nmgehend. Briefe 
kusten 10 kr. und PostkarteD 5 kr. Portu nact 
dcc Sebweiz. 763 k
Seidtm Fabiik 6  Hennebet ę (k.u.k.Hofl.) Zurich

W IA D O M O ŚĆ  U Ż Y T E C Z N A .
Przypotainanjy, że W ino C b i«  Ing

jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozolne­
mu i trudnemu trawieniu (dyspepsyi), 
gastralgii, utracie sił i apetytu Znajduje 
się w głównych aptekach. 745

Losv : l.usy uiiiiahi Kraków*- 40 — do 43 —.Losy miasta Stanisławowa

M a la ły : I). l‘ółim»ary»L r«.-yiaki
Kubel roęy.i*k. "eM-uy ^

Iłdoudor T»7 dt> 
do

inarak uieiui

339-—, ■ kolei K .rP a  Ludwika 218 do 
jfl jfjfsi dWo*sko (jErnJowieekiej 252—25u 
'V jaty  /• s ta w n e : 6 p Zakładu kred. /.ieiusi..

K n l# w  dni* 5 lutego
Z, Mtakę: (oprócz -nip. b ież): Bęn'-u

Med. Dr. JÓZEF 60LD
b. sefeiindaryiłsz s z p l b i U ś r .  Łazarza  

\ k t  I C r a a o t z r i s  778 
o rd y n u je  o b e c n i t  w  K o c z o w i e ,

Wszech nauk lekarskich

Dr. IWaryan Jarilk wski
po dłuższych studyaMi nu klinikach wie- 

denskicu, ordynuje na razie 
w  O s t r o w i e  7o0 

poczta Borynicze. powiat Bcbrka

Jgfaty
r„ fcrs .owie w 1 k s . I0Ó.50 do 101 50, 4 -„ proc
g*lic. Banku krajowego 99 80 luo-50, 5’ proc. 
Tow. kred. ziemsk. Królestwa Pos-iugo 101-50- 
102 50.

Losy: Miasta Krakowa 23 50 —25-—, m. Stuli 
sławowa 41'—, Bazylika 7-25 — 8 —

O bligacje  (za 100 złr. im. w- rt. pióc/. ku 1 >. 
bież.): 5 pre gal. indemnizaeyjue 104-75 -105 50, 
4 ]iru. gal. propiiiacyjn, 96-‘ 6—97'óO.f) pre ko 
imin. gal. Banku krajowego II. cm. l<’l —101 7 
4 pre. p żyezki gal. kraj. 93' , 4 
99-25. 0 pre. tejże 103, 4 pre. listy 
Krój.' Pol 98-25-99-50

W alu ty : Ruble papierowe za 
124‘75 Rubel srebrny ourąw.kowy 
20 lrr.nkówlia ważna 9.55 do 9.65.

'!» pre. tejże 
liklwidaFyjn*

100 123.75 d.i 
(•17 do 1 25.

niu pożyczki losowej z roku 1860 wycią­
gnięte zostały następujące serye: 356 433 
584 603 685 1185 1269 1307 1758 1797 

carya gotow a wziąć udział w  tei kon-12286 2312 2627 2713 2834 3235 3390 
ferencyi. I 3187 3713 3773 3807 4016 4091 4371

W iedeń d. 6. lutego ( telegrafowane>.
K en ty : wspólna papierowa 98.7U. srebru ■ 

98135, a-isu. papierowa lot 40 złota 117-15 w„„ 
pap. 102 05, złota 1)4.' 5,

AŁcye p rzeilsieb lorstw  tran sp o rto w y ch  : K„
lei Karola ! ud w. 22'i'25, Czerninwieeki-j ’ 258 __
Półuoem i 280-50, Pamtwowej 298*6,1 ‘Pólnocno-
zaehod. „32-50, Węg. półu.-wseliod.  ■  p 0^,
dniowej (Lombardyj 9‘2.5'ł.

A kcye banków : austr. wegiersk. na Ou'? zl 
1002*50 anelo-austr, 152.75, 1 anderbanku 237 8()‘ 
Unionbanku 248.— .

Po iyezk! publiczne (ial.ubligi indem 1 05 -  
>ial. propina-yjne 96.50, buków, propin. lua.35 

Losy *. Komunalne wiedeńskie 17.1 _  ail<h. 
Czerw, krzyża Lo.75, węg. Czerw, krzyżl i-'-?') 
Cisauskie — . Bazylika 8.— , Tureckie 46 —~

Z rynków towarowych.
Zboże i p ro d u k ty  ro ln e .

roln notuie 
gotowa 7„20 1^2?;

Lwów 6. lu teg ' Bank 
kilogr. loco Lwów: Pszenic. Suiu»»i»
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owie. 
du 5.6 -. Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepa tO.oi O • 

0.75. (froch 0.50 00 9.—. Wyka % _ £ ■  
Bobik 5.—do 5.50. H. rezka 7 . -  do 7.60 Kuku- 
rudza s*9hr 5*oU do 5.90, nowa 4.80 do 5-(0, 
Chmiel za 56 kilo 65 .-. do 8 5 .- .  Konl“ . na 
czerwona 60—  do .T jp^brała f iO -  do 8 
wszedzka 6 0 . -  do 75.--. Tymotka 1 8 -  do 2 5 - -

Dr. UHMA
asystent ś. p, Dr. Kr ÓACzyńsKiego 

ort]ynujp nuRal T79
przy u lic y  L in d e g o  I. 7.
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;h minuty podkreśloa# tu
czarna liniji ą, oznaeziją porę nocną »d Kodłiny 6

O  fr- til: sii (inr

wieczorem du god» o mim,- &y r o.
C z a s  1 w o w 8 k 1 różni się o rninul 85 od 

sreduio - euiup-uskiego, mianowicie: gdy zegar
srudkowo-europejski (koleiow-r) wskazuje godzinę 

zegar lwowski wskazuje godz. 12 minut 35IŻ.
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K  s i ą i ę c o - b u ł y a r s i k a

6°0 złota państwowa pożyczka hipoteczna z roku 1892.
Nom. wart. 142,780.000 franków — 5,711.200 Liw. =  115,651.800 marek niem. państw. 57,112.000 austr. złr. w złocie 

zabezpieczona hipotecznie na pierwszem miejscu
1) na lin iach  kolei żelaznej państw ow ej K apitschan-Sofia-K ustendil i Ruszozuk-W arna,
2) na  portach W arna i  Burgas.

u* v

tvóNS'

V«’

Książęco-bułgarski rząd został ustawą eankcyonowaną ukazem Nr. 204 z 27. października (8. listopzda) 
1892, a ogłoszoną w dzienniku rządowym Nr. 247 z 10. (22.) listopada 1892 umocowany do wydania pożyczki do 
wysokości

nom. 1 4 2 ,7 8 0 ,0 0 0  Lirów.
P o iy c z b a  ta  Jest w y łą c zn ie  p rzezn aczon a  na budow ę i w p row ad zen ie  

w rnch linij k o le jo w y ch :  K ap itschan  - Schnm la - f ir n o w a -  L e lw l - Ł o w te c h a -P le w n a -  
Sofia - u flr ten J il  i p ortów  B a r g a s  I W arna  i nie m n ie  być pod żadnym  pozorem  na 
inny cel użyta .

Na mocy tej ustawy emituje rząd książsco-bułgarski:

2 8 5 .5 6 0  obligaoyj
po 500 franków w złocie =  20 Liwr., =  405 marek niem., 200 a. w. złr. w złocie

po 1 obligacyi 
.  2

-  5 
» 25

podzielonych na
61.550 seryj Nr. 000.001 — 061.550
30.005 „ , 061.550 — 121.560
24 000 „ „ 121.560 — 241.560

1 760 ,  „ 241.561 — 285.560
Obligacye tej pożyczki będą oprocentowone w stosunku 6%  °d nominalnej wartości, a. odnośne procenta 

dnia 2. (14.) stycznia i 1. (13.) lipca każdego roku za przedłożeniem kuponu wypłacane.
Termin płatności pierwszego kupoDu przypada w dniu 1. (13.) lipoa 1893. Pojedyncze kupony opiewają na

15 franków =  12 shilling =  12-15 marek niem. =  6 złr. a. w. w złocie.
Umorzenie tej pożyczki nastąpi w myśl dołączonego do każdej obligaoyi planu umorzenia w przeciągu 33

lat, a to w drodze półrocznych losowań, które odbędą się w Sofii ma dwa miesiące przed każdoezesną płatnością ku­
ponów (po raz pierwszy dnia 1./13. maje 1893) rząd bułgarski zastrzega sobie jednak prawo ściągnięcia pozostałych 
jeszcze w obiegu obligacyj każdego czasu, ale nie przed 1./13. stycznia 1898.

Wypłata wylosowanych obligacyj nastąpi w dniu najbliższej płatności kuponu po terminie wylosowania 
ubiegającego za przedłożeniem odnośnej sztuki obligacyi z talonem i kuponami.

Wypłatę zapadłych kuponów i wylosowanych obligacyj w złocie uskutecznia :

K a s a  p a ń s t w o w a  w  S o f i i ,
t  k. uprz. anstr. Bank dla krajów koronnych we Wiednin, Londynie, Paryżu, Berlinie, Amsterdamie i
G en ew ie ,  jakoteż inne banki i domy bankowe później przez książęco-bułgarski rsąd wymienić się mające. Wypłata 
ta nastąpi w  Sofii w liw. w złocie, we Wiedniu w anstr. złr. w złocie, w Londynie w funtach, w  Berlinie i w ewen 
tualnyeh innych niemieckich miejscach płatności w markach niem., w Paryżu w frankach w złoeie.

Ogłoszenia o każdoczesnem wylosowaniu obligacyj umieszczone zostanie w gazecie urzędowej w Sofii, we 
Wiedniu w urzędowej gazecie wiedeńskiej, jak niemniej w innych dziennikach później oznaczyć się mających.

I Tak kupony, jak i obligacye i wypłata tychże są uwolnione nie tylko od wszystkich istniejących dotąd 
w  Bułgaryi podatków i naleźytości, ale także i od wszelkich podatków w przyszłości praez rząd zaprowadzić się ma­
jących.

■ iTWiiiliTili lYm i f W W W l — W1

Kupony nie przedłożone do wypłaty ul gają przedawnieniu w przeciągu 5 lu t,  wylosowane zaś obligacye 
w przeciągu 30 lat po terminie ich płatności.

La pnuktualitą  w yp ła tę  p ła tn ych  kuponów  i w y lo so w a n y c h  ob ligacyj r ę c ią  
llnje ko le i K op itsch an -S ofia , Kttetendifl, R u ea e iu k  i W arn a  , jak niemniej porty  
W a r n a  I tónrgae, w którym to  ce lo  k a ią ięco -b n lgarsk i rząd na m ocy  aktu  notaryal-  
nego  z 18./30. lis topada 1892, IVr 123, udzielił c. k. nprz. B an k ow i dla krajów  ko  
ronnych  w e W iednia  p raw a z a sta w a  z p ierw szeń stw em  hipoteki na w szy s tk ich  po­
w y ższy ch  lin iach ko lejow ych  i por łaeh  w raz ze s ta c y a m ł , budow lam i i Innymi przy-  
na le iy to śc ia m ł. Odnośna u ch w a ła  sąd ow a  jes t  um ieszczona w tekście  obligacyi  
a podaniem  daty, Jak niemniej l iczby  za ła tw ien ia .

Sofia, dnia 11./23. Grudnia 1893.
Iw a n  Sallabacheff, minister finansów.

Z powyżej oKuaczonej pożyczki przeznaczył podpisany Bank część, w wysokości nom.: 3 2 ,0 5 0 .0 0 0  
fra n k ów , do publicznej su b s k r y p c y i ,  która się odbędzie : w e  czw artek  dnin 9. lutego 1893 
a to: w  B erlin ie  w  P ank a  narodow ym  dla Niemiec i w  domu bankow ym  Ja L ćb a  
L an d a n z , w A m sterdam ie u pp. W erthelm  & Gambertz , w  Genewie w Union flnan- 
ciere de G cn ev e ,  jak niemniej w e W iedniu  w  c. k. uprz. austr. Blankn d!o krojów  ko­
ronnych  i tegiż oddziałach przy ulicy Mariahilf Nr. 107 i Leopoldstadt, dalej ulicy Tabor Nr. 10, pod 
następującymi warunkami :

I. Cena subskrypcyjna wynosi 923/4%  w e ło c le  t ak,  że za obligscyę na 560 franków opiewającą, uiścić 
należy 463'75 franków w złocie z doliczeniem 6%  w zlocie od dnia 14. stycznia 1893 do dnia odbioru obligacyi 
obliczyć się mającym. (Puukt V.).

II. Subskrybującemu przysługuje prawo wyboru obliczoną należytość uiścić albo w złocie, lub też w złr. 
austr. wal. w którym to wypadku bierze się za podstawę przecięciowy kurs napoleondora z doia poprzedzającego 
obliczenia.

III.  Przy subskrypcyi winna być złożona kaucya w wysokości 5%  subskrybowanej nominalnej sumy, a to 
albo w gotówce, lub też w papierach wartościowych na giełdzie notowanych. — W razie zredukowania smny subskry­
bowanej nadwyżka kaucyi zwróconą zosłauie, ewentualnie do ogólu6go rachunku wliczoną.

IV. Kozdzuł obligacyi między subskrybentów nastąpi o ile możności zaraz po skończonej subskrypcyi, przy- 
czem oznaczenie kwoty pojedynczego przydzielenia, pozostawia się swobodnemu ocenteniu lnstytucy., w której sub­
skrypcyi dokonało. 1 0 -

Zgłoszenia na oznaczone z góry subskrybującego serye obhgacyi będą pod.og cl UWZS t niane.
Wszystkie do emisyi przeznaczone obligacye są zaopatrzone »uetry»ckim e ®mP •
V. Objęcie przydzielonych wskutek subskrypcji s z ru k  oLl.gaoyt może nastąpić począwszy od 20. lutego 1898,

po złożeniu odnośnej ceny. , .  , , ,  , ,  . , . .
Subskrybujący jest j e d n a k i e  obowiązany objąć. j% część uomin. sumy sztuk dnia ^0. lutego 1893, —

•/» część nomin. sumy eztnk do dnia 20. marca 1893, — ’/3 część nomin. sumy sztuk do dni' or>
Wiedeń, w lutym 1893 r.

C. k. uprz. a u str . B a n k  d la  k ra jó w  koronnych . |

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po cancie od wyraju.

WAGI decymalne wyrobu krajowego, 
bardzo si 1 □ ej budowy, gdyż wszystkie 

części składowe kute
na klg. 100, 150, 00, 250, 400, 500, 7-0, 
po zlr. 10, 19 , 22, 7, 33, 4u, 50,
poleca Piotr Chrząstowski, Handel żelazny, 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (napizeeiw 
katedry). 466

i A D LEŚN IC ZY , bezdzietny, 40 lat wie-
I  ku ,  dwadzieścia cztery lat na jednej 
osadzie pozostawał, biegły w miernictwie 
taksowaniu lasów, zna się także na agro- 
jm ii, poszukuje odpow edniej posady, 
rzyjąłby także równocześnie administra- 
rę średniego majątku. Adres: „Leśnik", 
pst. rest. Czarna, koło Pilzna. 468

D Z Ą D C A  EKONOMICZNY, żonaty, kró-i 
111 ry kilk. iaś,-ie L t pozostawał na jednej, 
posadzie w pierwszorzędnym majątku, pole 
» swe usługi od wiosny b. r. Adresować :!
„Merkury f-os* rt«t, TT macz. 454

n ANDEL K ORZEN NY  i win Karoia 
Kohlmana w Samborze poszukuje po­

mocnika handlowego od 1. marca W ł-.ła­
jący językiem niemieckim mają pierwszeń­
stwo. 4G i

Wyłączne zastępstwo i 
skład dla Galicyi

Kas ogniotrwałych 
Wertheimera

jednej z najlepszych fabryk. 
Kasa Nr. 00 złr. 75, Nr. 0 

złr. 90, Nr. 1 złr. 115, 
Nr. 2 złr. 130 i większe

Osok ny magazyn mebli żelaznych na I. pię­
trze, w wielkim wyborze umywalnie kom 
pl«-tne, łóżka składane i zwykłe , materace 
druciane oraz nowe patentowane Postumen- 
ta na suknie. Podstawki przed piece. Bidety 
złr. 8 50. Klozety tortowe, wodne i zwykłe 

Piece żelazne z Friedland i Meidingara.
poleca 4136

a n t o n i  h a l s k i
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lac M aryack l I. 9.

W drukarni W. Maniackiego
nabyć można 4205

l i  ODM ROŻENIE niezawodny środek, 
l a  wielokrotnie na klinika-.h zagranic nych 
wypróbowany, przepisu dr. Polewskiego, 
wyraldany przez aptekarza Stanisława La­
chowicza ,  dostać m^żua jedynie w orygi­
nalnych iłoika -h po 8 et., w aptece pod 
Aniołem Stróżem, przy ulicy Pańskiej we 
Lwowie. 442

i m m s Ł .  J łsa ea cm a
i

<BST4bX MX VgV . .A Z Ę K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁA I IO M
ED. PlfiAUD

3 7 , B ou levard tle  S traobourg . 3 7  |
P A R  I S

Mydło I i o r a  nielylko się zaleca | 
wykwintnym i Irwałym zapachem
ale nadto posiada szczęśliwą wta- i 
sność spod/ania zmarszczek. I

Łagodzi i bieli powlokę ciała i I 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez i 
przesady utrzymujemy, że mydłu to I 
nie posiada równegn sobie. j

JAN
JARZFNA

jn b ile r  i złotnik
iwe Lwowie, pl. M arjaukl
|poleca swój bogato za- 

opatrzony skład wyro i 
bow jubilerskich, zło- 

ryoh 1 srebrnych
po nąjniŻBEjCu 

cenach.

H A N D E L

rt.0 CIE-tl8 .8 L i l ?
J a n a  I liu d la

we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1‘05, 155, 2, 225, 2 50 i 3. 

K oszule z przodami pikowemi i_fałdzi- 
kami (takładkami) po złr. 2 75 i 3. 

K oszule kolorow e kretonowe i eifor- 
towe po zł 2’50 i 2'75.

K oszule nocne po złr, 1 '65, 2 , ozdo­
bione na wzór ukraińskich, po złr. 
2 4  , 260 i 3.

K oszule dla ch łopaków  po złr. 1'40 
i 1-60.

K alesony d la  eh łopaków  po 85, 95, 
1 , 1 1 0 .

Półkoazulkl 1 kołnierzami 50 ct.

»  ALESONY
po et. 9o, zł. 105, H f,, 1 4 5 , 1 65, 1 80. 
K o łn ie rze  tuzin p0 zł. 2'40 i 2-80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 4-80.
C hustk i płóoienne, tuzin po złr. 2 40 
K a fta n ik i letnie od potu, bawełniane i 

siatkowe, po ct. 60, 9o do zł. 140. 
B ieliznę letnią wełni zna prof. Jagera, 

sprredaje po cenacł. fabrycznych.

H H A W m
w największym wyborze. 

Zamówienia % prowineyi wykonują się
. . 1  A i t  O

n *jstaranmej. 4^16

0 BĘOE PAŃSKIEJ
przygodne i Kazania paspe

Naj p w i ele b n ipj sz« f #

K 3 ię d z a  A rc y b is k u p a

ISAAKA ISAKOWICZA.
W ydanie trzec ie  

znacznie roaszerzone 1 n lepszea* .

Cena 3 złr.
L w ów , u lica  K o p e rn ik a  1. 7-

Ola starszych i młoa. mązczyzn
Najlepiej zastępują kepalwę-kubeoy, par­
ły  santaiowe i wszelkie inne lekarsiaa | 
S ta rsz . le k a rz a  sz tab . D r. MUUera

Wstrzykiwanie 
i p gulki

ścisłe według przepisów hkarskich rpo- 
rządzone i przes lekarzy polecone środki 
lecznicze nadepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, kataront 
(gonorrhoe) działają siybko i znakomi­
cie. — S k u tek  ezęsto ju ż  po k llk f t 
dniach  w idoczny. Takie i w zaatarza- , 
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powatałe cier­
pienia (wycieki) złr. 1'60, Nr. II. n u  
przestarz»łe chroniezne przewlekłe eier- 
pieuia (Wycieki)  złr. 2 50, poczta 25 ot 
w ęeej za opakc wsnie wrsz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiająoy o t .  
G eorgs-A po theke, W len , V I I . ,  W im - 
m ergasae N r. 33, gdzie wseelkie listo­
wne zamówienia adreso-ae należy.

Skład we L w ow ie w apteee p. Mi- 
ko lasch a . — W K rak o w ie  w apt»ce=
E. S to ck m ara . 4176

i tm u s m ,

S A N T A L  de M I D Y
 1------

Essencya z cytrynianu drzew a san­
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zaw arta, je s t 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem  
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najw ięcej zasta­
rzałe rzeźączki, nie u trudzając żołąd- 
ka  i nieudzielająe nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8 , nlioa Vivieiane 
i w głównych aptekach.

PAPIER FAYARD..BLAYN
Przeszło SZEŚĆDilKSlĄT LAT POWODZENIA świsdczą o skuteczności leczenia k a ­
ta ró w , re u m a ty z m u , lry ta e y j p ie rs io w y ch , b o leśc i, zw ich n ień , ran,  oparzeń , 
•tagn lo tków , ^ g n ie tk ó w  pom iędzy pa lcan .t 1 odm rożeń. We wszystkich aptekach. 
)Wymagae własno. - .rgo odpisu.) 3786

W* Lwowie w aptekaeh pp.: 
Wiewiórakiego, fiuokera, akl 
Beisera

Mikolasclis, 
iklepióckiego 1 

3788

4038 ^erb ab n eg o  arom atyczna

Esencja przed w-go śćco wa
a c y l m  u > .

,,znan,ł j*ko niezrównany środek we 
wazystkiet, stanaoh chorobowych (nlezapalnych) po- 

• 'v ,knt*k przeciągu lub zaziębienia kości. 
a '”° "  1 mutkułów, które świeżo się objawiły lub 

tez psrjodyeznio ed czasu do czasu powracają. 
Cena : 1 n akon 1 z ł r . ,  pocztą za 1 — 8 flaszek 29 ct. 

więcej za opakowanie.
t Prawdziwy ty lko  wtedy, jeśli jest opa­
trzony marką ochronną obok przedstawioną.

C entralny  sk ład  w ysyłkow y d la  p row incji

Wied®*’ *,Apteka aur l larn ih er ilg lip it“
Jnlinaz HarNabny, Nenban, E alserstrasae Nr. 73 1 75.

TakeWj do nabyei* u>e Lwouńe: w aptskaeh : Zygmunt* Ruekers Piotra 
ttha, J- Wewiórskiego, H. Blumłnfslda , A. Sklepińskisge, J. Beisara, K.M ik e l a s s h a ,

'Krzyżanowski*?0 i Krakowie-. Ernest Stoekmar, W. Redyk , h  Wuzniewski 
apt.; w BiałC ■ J - Kolasza, A. Fuahs i E. Keler ; y> Bursetyme : A. Braunsiein ; 
w Breetanach- A. D urst; w Boretetowie : M. Njemezewski; w Czermowcnch:

. E. Stenzel i K- Br. Witosławski; w Kopyctyńeach: M. Bedsr; w Krynicy : 
H. Nitribit; w Mielcu : A. Pawlikowski; w Niiankoicicaeh : W. W łodzimirski; 
«  PodwoioC*ygkach: D. Schneider; w Pr t  my i lu : A. Mańkowski, J. Lepisnkis- 
wicz ; w Prtcmyilnnach: Z. Baranowski; w Badowcach: J. R.isignon i Deeani: 
•o Sadaęótee: Kubinowiez; w śniatynie: F. Niemszewski; w Stryju: L. Giirt- 
ner; to Suceowie: D. Botta i J. Sehmied ; w Sanoku: F. Giela ; w Stanisławo­
wie : A. Beil, J. Maeura i A. Strssmeeki apt.; w Samborce: Aleksiewiez apt.; 
® Storoiyńei‘ '■ H. Fiillenbaum ; w Tarnopolu M. Krzyżanowski- K. Kahane 
i L. Fleisohm*nn; w Tamowi*-. St. Paw łow ski; w (Jstreykach: J . R isd l;

Wilamowicach : F. Schneider; to Winnikach : K. Baumann ; to Ż ó łk w i : 
w t. k. aptoe* obwod. A- Dadlaea.

W

■atr-toaa
N * JO D Z IE  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M  *

O

X
ust

cho rób , . 
•fc .,) ■laboici

Aprobowane pruer Akademia medyczrił w Paryżu, 
adoptowane przei Formular* oflcialny franctizki, sank- 

cionowane przez radę Medyczny w Petersburgu.
_  Posiadające równocześnie własności Jodu I żelaza,
1 0  piprulki te sk u tb u jł  w yłęcznie w e w szystkich rodzajach  ?

Jctóre wywołuje zarodek skrofuliczny {puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
przeciw którym zwykła żelazo jest zupełnie baznkutecznem ; w Chlo- 

aozi* ^Diauaczee), Lztjcohhhśz (białych upławach), w Amcnohrhź* (zatrzy*
V '  m anie tup*?1*9 czpfciowe regularności), w S u c h o ta c h , w  B y f il i*  o k o a n ic z n ij ,

•  eto. Ostatecsnie podaję one lekarzom srodea terapentyczny, nadzwyczaj silny, do 
po<iiywiaaia organizmu i do wzmacniania konstytucyi limfatycznyeh, złabyca lub

•  osłabiony .R  N.-B. — J°® nieczystego lub zepsutego ielaza, Jest lekar- yp
' 2  itwe-;. nłep«WQ«m, rozdrzaiuiajacem. Jako dowód czystości i .
•  autentyosnoiol prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA. iędać r  

należy, nai,% pi®częi na srebrze i pedpis naszniniuiejszy położony

O n spodu zielonej etykiety.
A p te k a rz  w P a ryżu , RU£ BONAPARTE, 40.

A  jMŚf WYSTH/LGAĆ 5ię FAL3ZtnSTW.
C C 3 C C C 0 C C Q  '

9
O

i m tiary Cognac

4164

£ praktyką w postępowych 
bach, p o sz u k u ją  posady od I. m ;ir-!dest>'lof i ilIV ' 1 wina wł*anej uprawy, do- 

Kr jł-L-ihĆa • i , ■ starcza od najpierwszej jakości franco 4ea br Łaskawe zapytania załatwi butelki za « -  -  -
z grzt cznosci Wny E b e rh a rd t , in- 

ż jn i e r  kolejowy w P rz e m y ś lu .
i m

albo 2 litry ,a  8 złr.
Benedykt Hertl, wlaśi-ieiel dóbr, 
zam ek Goiitsch przy Gonobitz, Styrya.

J O * * -

uniwersalny

proszek do potraw
(w prow adzony w ro k a  1857).

Dietetyczny środek pomagający trawie iu.
Bo nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach Auątro-Węgierskiej

monarchii.

C«na małego pudelka 81 ct., dużego zlr. 126.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „D r. Gł)lls“ i zamknięte 

protokołowaną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr.
Należy wyraźnie żądać:

Józefa Golis następcy. 
„D r. GbTis^ u n iw ersa lnego  p roszku  do p o t r a v ;‘.

Wyłączni producenci (od roku 1868)

Dr. Józefa Gólis’a Następcy
Wiedeń, I. Stepliansplatz 6 (Zwettlhof).

liozsyłka hurtowua i drobna.

31 poleca

uąjprzedniejsze perftamy l toa letow e,
odszczególnioue 10 medalami zasług* ‘ ^ In,l dyplomami uznania,

mianotr:jdi6 *

• jaśm inową, O ^ o o o ń n l6^ " ? ’ r«z«dową. konwaliową, 
r e i i u m y  . yiang-Y lang, , a i> IockeyC lub, heliotropowa, K is
Bouąnet, piżmową, Milleflenr*. p j  25,40, 75 ot. 1 « łr -1.50 itd.
Perfumy królowej J£&ITSieiiki wyśmienite. Flakon 2 *L.

powe2«Chnie uznana i poezukiw anadla swe- 
tY O G f t  1 W O W ®  * .80 przyjemnego, orzeźwiającego i d ługo­

trw ałego zapaoho, ** p ?11' 8 sukien, chustek iro ip y h n ia w  sa lo n ie .— 
F lakonik m iloj"** 80 °*‘’ Wl?lc' 2J  1 z łr . 50 c»

Woda warszawska S ; ‘,S  apachem. Flakonik m niej-
„ y  9 A o t . ,  W łą k s a y  t  g ł r  g 0  c t

woda lewandowa
pylania w talonach dla swojego p^yje-nnego zapachn. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr- ł -20 

I? a 1  rvf»ci l r  1 a  przednie i f; iejer*. F lakoniki po
i i O lO lL S K lO  o*. 16. 90,26 40. 50, 80, 1 z łr., 1.60.

Nabyć można u e  LW O W IE w sklepach wlaBnycń nl. Kcperni-  
Ł 3, i ulica Halicka róg Boimów. W K E A K O W IE :  Sukien­

nice 1. 20; w GZERNIOW CACH: Rynek 1. 2;

Wody

Wydawca i odpowiedzialay redaktor P l a t o a  K o s t e c k i


